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Wiedeń, 17 września 1931.

Likw idacja aw anturniczego zam achu 
Styryjskich zw iązk ów  heim w dbrow - 
skich jest już w  pełnym  toku. Zajm uje 
ona bardzo ży w o  w s zy stk e  sfery p o li­
tyczne, bo idlzie o to, c z y  w ykorzystan ą 
Zios,tanie w  całej pełni nadarzająca się 
obecnie sposobność do ostatecznego 
rozbrojenia w szystkich  bojów ek p ar­
tyjn ych , k tóre  Austrji już nie mało 
p rzysp o rzy ły  k łop otów . D ziś chyba już 
przew ażająca w iększość ludności au- 
sita-jiackiej dokładnie zdaje sobie z te­
go sprawę, że bojów ki te są zgoła nie­
potrzebne, że ta .zabawa w  w ojsko  p o­
chłania m nóstw o pieniędzy i jest źró ­
dłem  w ieczn ych  .niepokojów i że także 
ze w zględ ów  zew nętrzjio-poli,tycz­

ny oh należałaby nareszcie p o ło żyć 
kres tem u lekkom yślnem u igraniu z 
Ogniem. N iew ątpliw ie nie brak też w  
stronnictw ach p olityczn ych  bardzo 
liczn ych  żyw io łó w  um iarkow anych, 
k tóre są tego samego zdania i ju ż  od 
dawna życzą  sobie rozw iązania bojó­
w ek, ale dotychczas w szystkie usiLo- 

an a • próby, podejm ow ane w  tym  
kierunku, rozbijały się o kwestję, k to  
pierwszy ma zło żyć broń, czy  socjali­
styczn y „Sch u tzbu n d “ , czy  faszystow ­
ska „Heim wehr,a“ . A  zdaje się nieste­
ty, że i tym  razem właśnie ta. kwestja 
utrudni a m oże naw et w ręcz uniem o­
żliw i likw idację puczu heirnwehrow- 
skiego po myśli ży w io łó w  um iarko­
w anych.

R ząd obecny w  k tórym  przew ażają 
czynnik'!, zorientow ane ugodow o, bę­
dzie bezwąt.piema usiłował skierow ać 
właściwą likw idację jednodniow ej r-e- 
Woliuojii na tory  zupełnego rozbroje­
nia bojów ek. N ie  uda m u silę to  jednak 
bez porozum ienia ze stronnictw am i, a 
p oza tern, jasną jest rzeczą, że akcja 
rządow a m usi być bardzo oględną, bo 
nie śmie odstręczyć z góry  radykalmo- 
pirawacowych żywr.ołów chrześciijańsiko- 
społecznych, k tóre  odsunęły się w p ra w ­
dzie bardzo stanow czo odf d-ra Pfiriie- 
mera, ale nie odsunęły się bynajm niej 
od1 H eim w ehry. N ie  pozostanie p rze­
to nic m nego jak podjęcie prób y ugo­
dow ego rozw iązania bojów ek. A le  w i­
doki takiej p ró b y  na razie nie przed­
stawiają się bynajm niej pom yślnie. So­
cjaliści pośpieszyli: się bow iem  z sfor­
m ułowaniem  sw ych żądań i z góry talk 
postawdi kwestję, że praw ica nie b ę­
dzie m ogła się zgodzić na ich postula­
ty . D om agają się oni m ianow icie, aby 
rząd w przód  z całą surowością, w ym a­
ganą przez ustawę, uporał się ze spraw ­
cam i zam achu, przyczem  oczyw iście 
rozszerzają jaknajw ydatniej ko ło  tych  
spraw ców  i żądają rozw iązania w szyst­
kich zw iązk ów  heim w ehrow skich, ja­
ko że dopuściły się one zbrodni zam a­
chu stanu. Z A  sprawę ogólnego ro z­
brojenia ('-zyiuj; kwestję rozw iązania 
,Achutzbtm d .Z'} deklarują jaiko spra­
wę odrębną, czysto  polityczną, którą 
należy —  po zlikw idow an iu  zam achu 
heimte -hrowskiego _  rozw iązać kom - 
1 v<3 w  dnodze porozum ienia.

h żądania socjalistów, k tó rz y  naj- 
w idoczniei pragną w yk o rzystać  ch w i­
low e położenie „usąue ad1 fin em “ , w y ­
w ołało  istną burzę w  obozie .chrześci- 
j.ańsfco-społecznym. O ficja ln y organ 
tego stronnictwa „R eichspost“ , k tó ry

w  ostatnich tygodn iach  ze w zglądu na 
przesilenie gospodarcze byl nastrojony 
dość ugodow o, nagle .zmian/ił taktykę i 
bardzo stanowczo' protestuje przeciw  
w szelkim  próbom  w ym uszań ze strony 
opozycji. R ów n ocześnie „Reiichspost” 
przestrzega p rzed  w szelką ,,akc}ą od w e­
to w ą", podkreślając, z naciskiem , że 
zam ach niedzielny byl dziełem  kilku  
aw anturników , za k tó ry ch  im p rezy nie 
wolno- pociągać do odpow iedzialności 
w szystkich  ,pr;zewó:dioów, ani też o- 
czyw iście w szystkich  zw iązk ów  heiiweh- 
row skich. Słow em ; aw anturn iczy za­
mach h eim w ehrow ców  styryjskich  za­

miast p o łączyć stronnictwa, jak się te­
go zrazu spodziew ano, rozbu dził ty lk o  
ponow nie nam iętności partyjne i m oże 
stać się punktem  wyjścia: now ych  w alk, 
które właśnie w  danej chwili, kiedly 
A ustrja w alczy  o pom oc f inanisową w  
Genew ie, m ogą pociągnąć za sobą bar­
dzo fatalne następstwa. A  należy też 
zw rócić uwagę na zbliżające się w y ­
bory prezydenta państwa, które w śród 
takich w arun ków  m ogą się p rzyczyn ić  
do znacznego zaostrzenia przeciw ieństw  
m iędzy stronnictw am i.

W yn ik a  z  tego pobieżnego przed­
stawienia obecnych stosunków  we-

w n ętrzn o-p olityczn ych  w  Aus.trji, że 
o p eretk ow y zam ach na Pfriem era, k tó ­
ry  dziś jest powszechnie przedm iotem  
dobrych i> płaskich dow cipów , jednak 
byi dla A ustrji pew nego rodzaju kata­
strofą. N ie ulega bow iem  wątpliw ości, 
że stronnictw a znajdow ały się już na 
drodze do porozum ienia i że pucz 
H eim w eh ry zaw rócił je z tej drogi. 
T y lk o  pod  jednym  w zględem  następ­
stwa tej aw antury są bardzo p o zy ty w ­
ne i korzystne; N ie  w iadom o na razie, 
co się stanie z bojów kam i i cz y  istot­
nie przyjdzie do rozw iązania H eim ­
w ehry, ale to pew ne, że idea heim - 
w ehrow ska, tak gruntow nie ośmieszona 
w obec ludności przez bohaterski czyn  
dr Pfriem era, ostatecznie w  Austrji 
zbankrutow ała. Zam ach heim w ehrow ­
có w  styryjskich  był idei' tej pogrzebem , 
i to  niesłychanie m arnym  pogrzebem , 
drugiej klasy. G.

%  ostatniej chwili.

Co sądzą w
L on dyn , 22 września. (P A T .) D e­

cyzja rządu b ryty jsk ieg o  zm iany usta­
w y  z roku  1928 ;co do w yp łat w  zlocie 
p rzez Bank angielski, rów norzędna de­
cy zji obniżenia /wartości funta szterlin- 
ga w  stosunku do parytetu  złota, nie 
w yw ołała  w śród szerokiej publiczności 
brytyjskiej specjalnie w ielkiego w ra że ­
nia. Załatw ienie p rojektu  ustaw y o 
zm ianie .operacyj w  złocie w  ciym  
dnia w czorajszego w  Izbie gm in w y k a ­
zało, że d ecyzja rządu  postała apro­
bow ana n ietylko  przez stronnictw a 
rządow e, ale rów nież p rzez część opo­
zy cji Labour P arty . T y lk o  112 po­
słów o p o zy cyjn y ch  w ypow ied ziało  się 
w  drugiem  czytaniu  p rzeciw ko  usta­
wie, reszta około 140 posłów  p o w strzy­
mała się od głosowania i w  ten sposób 
ustawa uzyskała olbrzym ią większość. 
F akt ten w  razie  pew n ych  zm ian w 
planie oszczędnościow ym  rządu d o ­
prow adzić m oże rów nież do zm iany 
konstelacji w ew n ętrzn o-p olityczn ej o 
tyle, że Mac D onald  zyska z pow rotem

zaufanie i poparcie części Labour Par­
ty. Spraw a 'w yb orów , która  chw ilow o 
zoscala zaw ieszona aż do opanow ania 
obecnego k ryzysu , w yp łyn ie  zapew ne 
niezadługo, ale już praw dopodobnie w 
w arunkach zm ienionych, daleko k o ­
rzystniejszych  dla M ac D onalda jako 
idea rządow ego b loku  .w yborczego, O - 
gólnie przypuszczają, że W artość funta 
dozna obniżenia do 18 szylingów , a 
w ięc o 10 % . T em  samem w ięc stopa 
życio w a  ob n iży  się rów nież o 10 % , 
a silą rzeczy  zasiłki dla b ezrobotn ych  
bez obcięcia ich ob n iżą  się o 10 % . 
T ym czasem  opinja /publiczna uspoka­
jana jest pfrzez prasę zapew nieniam i, 
że w ycofanie  się z parytetu  złota, ob­
niżające w artość funta, rów nocześnie 
ob n iży  zb yt w ysoką  stopę życiow a, 
zm niejszy zadłużenie w ew nętrzn e, pod­
niesie ceny, obn iży  koszta produkcji 
i p rzyczyn i się do ożyw ien ia przem ysłu 
b rytyjskiego, a tem  samem do zm niej­
szenia bezrobocia. W  jakim  stopniu 
przew idyw ania ite są uzasadnione, za-

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
/ T e le fo n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta .I  *

W arszaw a, 22 września. W  dzisiej- 

szem ciągnieniu Państw ow ej Loterji 

K lasow ej padły następujące głów n iej­

sze w ygrane:

20.000 zł. —  N r. 176831. 

po 3.000 zł. —  N r. 38384, 43172, 
60253, 161042;

po 3.000 zŁ —  N r. 60799, 61163, 
85056, 205761, 208364:

po 2.000 zł. —  N r. 10801, 151364, 
180919, 185044, 202318, 204232,
208876;

po 1.000 z\. —  N r. 24515, 3 i4P 6> 
49509, 53279, 89581, 104744, 180667,
188507, 206693, 208521, 64832,
141254.

Sytuacja na giełdzie warszawskiej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 22 września. Pierw sze 
w iadom ości o załam aniu się funta an­
gielskiego natrafiły  na dzień jmartWy 
na G iełdzie w arszaw skiej ze  w zględu 
na św ięto żydow skie. Z  tego też p o w o ­
du w  dniu w czorajszym  transakcji 
było  o w iele mniej, niż zw yk le .

W  dniu dzisiejszym  w szystkie pra­
w ie w aluty  ii dew izy są w  zao fiaro w a­
niu. D olarem  n ikt się nie interesuje.

P o p y t za złotem  j'est od 2 dni m ocniej­
szy.

O ficjalna G iełda warszaw ska kursu 
funta angielskiego nie notuje. W  obro­
tach p ryw atn ych  dokon yw an o trans­
akcji po ,38.75, ,3 w ięc w  ciągu 2 dni 
fu n t spadł o przeszło 5 z ło ty ch , ostat­
ni bow iem  jego kurs b ył 43-39. B anki 
starają się u trzym ać ten kurs na pozio­
mie 39 zł.

leży  od tego, 'czy, jak  się pkaże w  naj­
bliższych dniach, decyzja Irządu nie na­
stąpiła za późno. Z ależy  to rów nież 
od tego, czy  rząd p o tra fi h trzym ać w  
sw ych karbach handel angielski, a 
zw łaszcza sklepiku O  ile ceny co­
dzienn ych  p rod u k tów  bardzo podroże­
ją, to odbije ;się to ujemnie na budżecie 
każdego poszczególnego obyw atela. O  
ile jednak rząd potrafi przeciw staw ić 
się orgji spekulacji żyw n ościow ej, to 
poszczególni obyw atele nie ode? 
zb ytn io  ciężaru obniżenia się wartości 
funta. N a  razie w  dniu w czo ra jszym  
praw ie w szystkie ceny p rod u któw  spo­
ży w c zy ch  im p ortow an ych  poszły na 
odpow iednich giełdach żyw n ościow ych  
w  górę. N ie  odbiło się to copraw da 
jeszcze w  handlu detajlicznym . W  pew ­
nym  stopniu sytuacja zależy  rów nież 
od p atrjotyzm u  tych  obyw ateli b ry ­
tyjskich, k tó rz y  posiadają oszczędności, 
jeżeli bow iem  oni zaczną swoje o -  
szczędności w  w alucie angielskiej zm ie­
niać na w alutę obcą, to sytuacja runta 
m oże doznać bardzo znacznego p o g o r­
szenia. O góln ie oczekują, że rząd p rzy ­
gotuje stosowną ustawę, k tórab y  unie­
m ożliw iła tego rodzaju spekulację w a­
lutow ą. W  k ażd ym  razie już w  bieżą­
cym  tygodn iu  /wewnętrzna sytuacja 
gospodarcza wyjaśni się, a w  połow ie 
przyszłego tygodn ia decyzja c o  do w y ­
b orów  zostanie p raw dop odobn ie po­
w zięta. T ym czasem  rząd uzyska! p o­
w ażne poparcie w  form ie m anifestu, 
w ystosow anego przez 22 człon ków  
partji liberalnej, k tó rz y  ośw iadczyli, 
że. w szelkie zam ierzania rządu, dążące 
do popraw y sytuacji gospodarczej, bę­
dą przez tych  posłów  partji liberalnej 
poparte. W  ten sposób rozłam  w  partji 
liberalnej, częściow o za cłam i ochron- 
nemi, częściow o przeciw , jest faktem  
dokonanym .

L on dyn, 22 września. (P A T .) Izba 
gmin przyjęła  w  trzeciem  czytan iu  bez 
głosow ania p ro jek t ustaw y w  sprawie 
w strzym ania w ypłacania .w /złocie. Izba 
lord ów  przyjęła rów nież bez głosow a­
nia p ro jek t w zm iankow an ej ustaw y, 
poczem  ustawa uzyskała sankcję k ró ­
lewską.
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Płomienie na Dalekim Wschodzie.
K onflikt japońsko-chiński w  Mandżurji. —  Starcie wojenne, ale jeszcze nie wojna. —  
Sytuacjn w  Mandżurji. —  W ojna domowa w  Chinach. —  Przesilenie ekonom iczne  

i w alki polityczne w Japonji. — K w estja lokalna i ogólne perspektyw y.
C zerw on e języki. zb rojnego k o n ­

flik tu  pojaw iły  się nad M andżurją. 
M im o, ż.e pierw szy okres krw aw ych  
starć nie nosi jeszcze znam ion w ojn y 
w ypow iedzianej oficjalnie p rze z  rząd y  
stron, w iodących  spór, a w ojennćj 
krwawej, p raktyce nie to w arzyszy  p ro ­
klam ow any urzędow o stan w ojenn y. 
P rak tyk a  w ię c  w danej chw ili k łóci 
się z teorją. Przez, zasian y d ym u  nie 
m ożna jeszcze w  całej pełni przeniknąć 
ostatecznych zam iarów  k ierow n ik ó w  
ataku i odporu, niewiadom o' do jakich 
granic m ogą się posunąć. M oże b y ć  tó  
marazie badanie terenu. A  skom pliko­
wana sytuacja, tow arzysząca nagiemu 
w yb u ch ow i k o n flik tu , łączy  się za ró w ­
no ze  sk rytym  i tajem niczym  charak­
terem  lud ów  w schodnich, jak i n iew y­
jaśnioną sytuacją w ew nętrzną przede- 
w szystkiem  w  C hinach, rozpirzężo- 
n ych  p rze z  anarchję, jak i1 do pew nego 
stopnia w  Japonji, w zo ro w o  zorgan i­
zow an ym  organizm ie państw ow ym .

P oczątk o w y  przebieg k o n flik tu  da 
się łatw o ogarnąć i ocenić. Japonja 
tw ierdzi, że pozostająca w  jej, w łada­
niu kole j m andżurska zagrożona zo ­
stała p rzez oddziały  chińskie, że inte­
resy japońskie w  M andżurji, w  sferze 
w p ły w ó w  japońskich, narażone zostały 
na szw ank, że życiu  obyw ateli japoń­
ski grozi niebezpieczeństw o, ostatecz­
n ym  zaś pow odem  starcia jest zam or­
dow anie kapitana japońskiego' N aka- 
m u ry  p rzez żo łn ierzy  chińskich w  
M andżurji. W ojska japońskie, które, 
w ystępując do w alki, zajęły zrazu  
M ukden, b y ły  nieliczne, a przew aga 
ich nad C h iń czyk am i tłu m aczy się 
znaną oddaw na w yższością armjii ja­
pońskiej —  oraz niew yraźną tak tyk ą  
tak tyczn eg o  w ła d cy  M andżurji C zan g- 
Su-Lian‘a, k tó ry  w ojskom  sw oim  w y ­
dał ro z k a z  niestawiania oporu. P rzy  
b raku  dyscyplin y w  oddziałach ch iń ­
skich, tru d n o zresztą m ów ić o jednoli­
ty c h  rozk azach  i o jedn olitym  po­
słuchu.

Jakie m o ty w y  kierują w  tym  w y ­
p adku m łod:ym  C zan g-Su-Lian ‘e, k tó ­
r y  o dzied ziczył w ładzę po o jcu  sw ym , 
starym  bandycie Czamg - S a  - Linfie, 
tru d n o odraziu przeniknąć. W iadóm o, 
że Cz.ang-So-Liin cieszyli się p rzez czas 
długi, w szechstronnem  poparciem  Ja- 
pomjii, d op óki nie w yleciał w  p ow ie­
trze  z pociągiem , w ysad zon ym  po­
d ob n o  p rzez agentów  japońskich. C z y  
C zang-Su-Lian p row ad zi odrębną p o ­
litykę, czy  też zdaje sobie sprawę ze 
sw ojej słabości, tego natazie nie m oż­
na przesądzać.

N a; wieść o napadzie na M ukden 
zaw rzało  w  olbrzym i,em  m row isku 
chińskiem , rozdzielonem  dotąd krw a- 
weimi linjam i nieustającej w o jn y  do­
m ow ej. W  m om encie, gd[y nadeszła 
ta wieść, C zan g-K ai-Szek, szef rządu 
centralnego w  N ankinie, najpotężniej­
szy  człow iek  w  C h in ach  i kandydat 
na k o n stytu cyjn ego  Ł republikańskiego 
ich jedynow ładcę, w yp raw ił się na po­
łudnie, aby poskrom ić bu n tu jący  się 
zn ow u, czerw on y K anton , O becnie 
w raca  do Nankimu, a rów nocześnie 
nadchodzą wieści o  zam iarze ugaszenia 
w o jn y  dom ow ej i utw orzenia w spól­
nego' fro n tu  przeciw  w ro go w i, N ara- 
zie fro n t ten przejaw ia  siię w e w zm o ­
żon ym  b ojkocie tow aró w  japońskich 
i w  antyjapońskiich ekscesach w zb u rzo ­
n ych  tłum ów . O lb rzym ie  C h in y  jed­
n a k  nie są zorganizow an e, a  rzą d  w  
N an kin ie deliberuje i deliberuje.

A le  i w  akcji japońskiej,, m im o p o ­
czątkow ego  brutalnego im petu, znać 
jeżeli n ie . wahanie, to pew ne w y cze k i­
wanie. D ziałania w ojenne, jak w iado­
m o, są rów nież akcją p olityczn ą i dy­
plom atyczną. Japonja rozpoczęła a k ­
cję bardzo nielicznem i siłami, nadając 
jej charakter zarów n o  m anifestacji,

jak i stw orzenia fa k tó w  dokonan ych  
na ograniczon ym  zrazu  terenie. C h o ­
d zi o w ojskow e zabezpieczenie i u trw a­
lenie japońskiej sfery w p ły w ó w  w  
M andżurji. A b y  zrozum ieć charakter 
i tem po tej akcji, m usim y p rzyp atrzeć 
się obecnej sytuacji p o lityczn ej w  Ja- 
ponji.

P rzedew szystkiem  Japonja, jako 
k ra j bardzo  gęsto, zaliudlniony i stojący 
na w ysokim  stopniu cyw ilizacyjn ego

Londyn. 21 września. (P A T .) N a  
dzisiejszem posiedzeniu Izb y  kanclerz 
skarbu Snow den ośw iadczył, że pro­
jekt ustaw y o w strzym aniu  w yp łat w  
złocie p rzez B ank A ngielski nie dot­
knie w olnego ryn k u  złota w L o n d y ­
nie, nie będzie bow iem  żad nych  ogra­
niczeń co do w w o zu  i w y w o z u  złota, 
a cały zapas' złota, przysłany do L o n ­
dynu do sprzedaży osiągnie swoją ce­
nę bez w zględ u  na to*, jaka ona będzie. 
N ie  będą rów nież stawiane żadne 
przeszkody w  w o ln ym  obrocie złota, 
um ieszczonego w  B anku angielskim  
przez rządy państw  obcych  łub banki 
zagraniczne. N a w ypadek, g d yb y  rząd 
W ielk iej B rytanji zobow iązany b y ł 
dokonać w yp łat w  złocie, będziem y 
musieli, m ów ił Snow den, spełnić to  
zobow iązanie.

O m aw iając obecną sytuację Sn ow ­
den m iędzy innem i ośw iadczył: Pra­
gnąłbym  skorzystać z okazji, b y  w y

Tokio. 21 września. (P A T .) D ziś o 
godz. 17.30 odd ziały  japońskie zajęły 
m iasto R irin  położon e na linji koleją-; 
w ej C zan g  C zu n -K irin . Przed zaję­
ciem  miasta japńskie aeroplany w o j­
skow e rozrzu cały  o d ezw y do lud no­
ści, w yjaśniające p rzy c z y n y  okupacji.

Tokio. 21 września. (P A T .) D ziś o 
godz. 22.30 doszło d o  zaciętych  w alk 
na północnem  przedm ieściu M ukdenu 
Pei-Tai-Ing. C h iń c zy c y  atakują w iel- 
kiem i siłami.

Pekin, 21 września. (P A T ). A g en ­
cja R eutera dow iaduje się z  pew nego 
źródła, że w alki m iędzy C h iń czyk am i
a Japończykam i rozp oczęły  się p o ­
now nie w czoraj popołudniu  na linji
ko le jow ej Pekin - M ukden, na po-

Genewa, 21 września. (P A T ). D ziś 
w  południe przedstaw iciel C h in  zło ży ł 
na ręce sekretarza generalnego notę, 
w  której żąda wniesienia na Radę 
sp raw y k o n flik tu  japońsko - chińskie­
go w  Mandlżiurji. Przedstaw iciel C hin  
pow ołuje się na art. 11 paktu, k tó ry  
m ów i, że  w szelka w ojna, albo groźba

Bukareszt, 21 września. (P A T ). N a 
linijii; ko le jow ej Ploesti - Slobozia zd e­
r z y ły  się w  p ełn ym  biegu dw a pociągi 
cysternow e, jo  w agon ów  ben zyn y  
w yb u ch ło  skutkiem  zderzenia, p o w o ­
dując o lb rzym ich  rozm iarów  kata­
strofę. W y d o b y to  ciała j  fun kcjona-

rozw oju , naw iedzona jest w  silnym  
stopniu p rze z  przesilenie ekonom icz­
ne, a bezrobocie i nędza pociągają za 
sobą radykalizow anie się mas. D late­
go; —  jak donoszą pism a angielskie —  
tłu m y w  T o k io  nie p rzy ję ły  w ojen­
n y ch  wieści z  entuzjazm em .

A  rów nocześnie obecnie w Japonji 
stoi p rzy  sterze rząd  do niedawna 
op ozycyjn ej partj,i M inseto, usiłujący 
prow adzić politykę bardziej' dem okra-

razić p o d zięk o w an o  rządom  Stanów  
Zjedn. i Francji, za ich chęć udzielenia 
nam pom ocy. R ząd  angielski, m ów ił 
Snow den, po przekonaniu się, że nie 
będzie m ógł zrealizow ać pew nych zo ­
bow iązań zagranicznych w obec niego 
otrzym ał pism o B anku angielskiego 
oznajm iające, że k re d y ty  banku w e 
Francji i St. Zjedn. są już w yczerpane, 
zaś k red yty  rządow e w  tych  krajach 
są już na w yczerpaniu. B ank angieski 
zaw iadom ił, że w  dalszym  ciągu ist­
nieje zapotrzebow anie w alu ty  na Pa­
ryż i N . Tork, zaś H olandja w yco fu je  
zło to  z Banku. Bank nie m ógł p o k ryć 
tych  zobow iązań i zalecił w ydanie u- 
chw alon ych  przez nas zarządzeń. 
Przypom inając, że A in eryk a  i Francja 
zgrom adziły  3/4 złota całego świata, 
Snow den zaznaczył, że z ło to  t o  scho­
wane została w  piw nicach b an ko­
w ych , gdzie sp oczyw a bezużyteczn ie 
z p u n ktu  w idzenia niesienia pom ocy

Pekin, 21 września. (P A T ). A g en ­
cja R eutera podaje, że transsyberyjski 
pociąg pasażerski został zn iszczo n y 
p rzez w ybuch . Pociąg ten opuścił 
H arbin  w  piątek popołudniu, udając 
się w k ieru n k u  zachodnim . E ksplozja 
nastąpiła n azajutrz rano. W iadom ość 
ta  została opóźniona w skutek p rzerw y  
w  kom un ikacji, wywołanej, p rzez za­
targ chińsko - japoński1. S zczegółów  
brak. L iczb a  o fia r  jest nieznana. U tr z y ­
m ują w  koładh chińskich, że Sow iety 
p rzygo tow u ją  napaść n a północną 
M an dżurję i zam ach ten  pozostaje ja­
k o b y  w  zw ią z k u  z  terni zam iaram i.

w ojn y, k tóra  ty c z y  jednego członka 
Ligi, interesuje całą Ligę N a ro d ó w  i że 
ma ona obow iązdk pow zięcia  k ro k ó w  
oalem skutecznego utrzym ania p okoju  
m iędzy  narodam i. Sekretarz generalny 
zw ołał natychm iast posiedzenie R ad y 
L ig i na jutro. rano.

rju szów  k o le jo w ych , k tó rz y  spłonęli 
żyw cem . Istnieje obaw a, że  ilość ofiar 
jest znacznie w iększa. Straty są bardZc 
duże. N a  miejsce katastro fy  udały się 
pociągi ratunkow e.

tyczn ą na w ew nątrz, a p okojow ą na 
zew nątrz. O dnosi się to  przedew szyst- 
kiem  do C hin. M inseto, w b rew  o p o ­
row i p otężn ych  k ó ł w o jsk o w ych  i ka­
pitalistycznych, usiłowała d op ro w a­
dzić d o  złagodzenia i  zacieśnienia s.to- 

i sunków  japońsko- chińskich. P oprzed­
ni prem jer z ram ienia te j partji, H a- 
maguszi, padł ofiarą zam achu, w y k o ­
nanego' przez fan atyczn ego japońskie- 
go nacjonalistę.

P rzytem  na terenie chińskim  w ch o ­
dzą w  grę interesy A n glji, osłabionej 
■obecnem w ew nętrzn em  przesileniem , 
a przedew szystkiem  Stanów  Z jed n o­
czon ych . W szystk ie  te w zględy, k r z y ­
żujące się w p ły w y  i dążenia, spraw ia­
ją, że  jesteśm y dopiero św iadkam i 
wstępu do zaw iłej partji m ilitarnej i 
p o lityczn ej. W.

handlowi, m iędzynarodow em u. K r y ­
zys, m ów ił Snow den nie został w y w o ­
łany przez nieład fin an sow y w e­
w n ętrzn y, gdyż sytuacja w ew nętrzn a 
jest pewna. N a  zew nątrz pierwsze 
skutki naszej akcji m ogłyb y  b yć p o­
ważne, sądzę jednak, że m ieć to  bę­
dzie charakter ch w ilo w y  i ci k tó rzy  
mają zaufanie do w aluty  angielskiej 
nie doznają zaw odu. W ielk a  B ryian ja  
ma praw o do tego, aby inne państwa 
w ierzycielskie u zn ały  swoją część od­
powiedzialności za obecną sytuację. 
Istniejący system  ekon om iczn y nie 
m ógłby b y ć  utrzym an y, gd yb y  w s z y ­
scy zechcieli jednocześnie w y co fy w a ć  
swoje w kłady. K ryz ys  obecny m oże 
przygotow ać drogę do lepszego w spół 
działania m iędzynarodow ego, lecz jest 
rzeczą m ożliw ą, że jego bezpośrednie 
skutki będą co  najmniej rów n ie p o­
ważne dla krajów , które uzależnione 
b y ły  od L on dynu, jak i dla nas sa­
m ych. Istnieje niebezpieczeństw o, że 
na pewien czas m echanizm  kredyfu  
m iędzyn arodow ego ulegnie rozkłado­
wi, ja jednakże tego się nie spodzie­
w am  i liczę, że fu n t angielski służyć 
będzie nadal jako środek obiegow y w  
handlu m iędzyn arodow ym .

K oń cząc Snow den zw raca się do 
Izby o całkow ite przyjęcie postano- 
w ;eń ustaw y, jako rzeczy  niebywale 
pilnej.

Londyn. 21 września. (P A T .) Po 
przem ów ieniu Snow dena zabrał głos 
H enderson, k tó ry  stw ierdził, że nie­
ma żad n ych  p o w odów  do paniki. 
M ów ca zaznacza, że o  ile m ożności u- 
nikać będzie oświadczeń m ogących 
p rzyczyn ić  się do w yw ołan ia paniki 
na zew nątrz lub w ew n ątrz kraju. Je­
śli ze strony rządu dana będzie zado­
walająca odpow iedź co  do punktów , 
jakie zam ierza podnieść, opozycja nie 
będzie się sprzeciw iać wniesionem u 
projektow i ustaw y.

W  dalszym  ciągu debaty deputo­
w any lew ego skrzydła Lahour P arty 
Cam pbell Stephens zgłosił w niosek o 
odrzucenie p rojektu  ustaw y o w strzy ­
m aniu w ypłacania w  złocie w  drugiem 
czytaniu, póki nie będą w ydane za­
rządzenia o  w prow adzeniu  kontroli 
cen, o podtrzym an iu  zdolności kupna 
robotników , bezrob otn ych  i em ery­
tó w  klas pracujących, oraz p óki nie 
zostanie zaniechana zam ierzona re­
dukcja, tycząca ośw iaty i zasiłków  od 
bezrobocia.

Londyn. 21 września. (P A T .) Pod 
koniec dzisiejszego posiedzenia Izby 
gm in p rzyjęto  271 głosam i przeciw  
148 p rop ozycję  rządow ą zam knięcia 
dyskusji nad projektem  u staw y o 
w strzym aniu w yp łat w  złocie w  dru­
giem czytaniu. N astępnie odrzucono 
2 7 j głosami p rzeciw ko  112  w niosek 
Cam pbełla Stephana, a p rzy ję to  pro­
jekt ustaw y w  drugiem  czytaniu. Po­
w ołano ponadto specjalną kom isje dla 
przedyskutow ania poszczególnych ar­
tyk u łó w  projektu.

P o s ie d z e n ie  Iz b y  G m in .
Przemówienie kanclerza skarbu Snowdena.

Pouowne walki chińsko-japońskie.
Zam ach aa pociąg transsyberyjski.

ludnie od1 M ukdenu i trw ały  d:o  p ó ź­
nej nocy.

---------------o---------------

Konflikt na Dalekim Wschodzie
rozpatrzy dziś Rada Ligi Narodów.

---------------o ---------- '----

Wybuch 50 wagonów benzyny.
W iele osób poniosło śmierć.
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K r y z y s  finansow y w  Angiji.
L on dyn. 21 września. (P A T .) P o­

m imo, że pow aga sytuacji, która w y ­
sunęła konieczność w prow adzenia za­
kazu w y w o zu  zło ta  nie zm niejszyła 
się jeszcze w  dniu dzisiejszym , w p ro ­
w adzone p rzez rząd zarządzenia zo ­
stały ogólnie zaaprobowane. D aje się 
odczuw ać nastrój pew nego uspokoje­
nia, gdyż obecnie spraw y przybrały  
obrót, nie pozw alający na jakąkolw iek 
niepewność w  stosunku do najbliższej 
przyszłości funta szterlm ga i sytuacji 
złota w  kraju. Jest niem ożliwością w  
obecnej chwili przejść na podkład sre­
bra w  kraju dla celów  handlow ych  
czy  jakichkolw iek innych.

Londyn. 2X września. (P A T .) Pierw  
szy  dzień w strzym ania w yp łat w  zło ­
cie przeszedł w  C ity  londyńskiej bez 
incydentów . N o w a  sytuacja przyjęta 
została w szędzie ze spokojem . O pera­
cje bankow e prow adzone b y ły  zupeł­
nie norm alnie, zaś n iew ycofyw an ie 
w iększych  sum p rzez publiczność w y ­
kazuje, że w szyscy zdają sobie sprawę 
z solidarności w ew n ętrzn ej sytuacji 
finansowej. Pod koniec popołudnia 
nom inalne notow ania na N . T°rk w y ­
nosiły 4.2 dolarów , zaś na P aryż 107- 
franków .

Lon dyn. 21 września. (P A T .) G ieł­
da londyńska zam knięta będzie ró w ­
nież i w  dniu jutrzejszym . Postano­
wienie co do zam knięcia giełdy bę­
dzie w ydaw ane z dnia na dzień.

Wrażenie zagranicą.
N . Jork. 21 września. (P A T .) K ie­

row n icy  k ilku  tutejszych  dom ów  ban 
k o w ych  zebrali się pospiesznie w  celu 
om ów ienia sytuacji, w ytw o rzon ej 
przez decyzję rządu angielskiego oraz 
dla pow zięcia środków , by zapobiec 
panice.

Paryż. 21 września. (P A T .) K om u- 
ninat rządu brytyjskiego  w yw o łał w  
prasie oraz całej opinii francuskiej 
gw ałtow n y oddźw ięk. W szyscy  zdają 
sobie sprawę z wagi decyzji, p ow zię­
tej przez rząd angielski celem  zapo­
bieżenia zniżce funta, która m ogłaby 
w yw ołać groźne konsekw encje dla 
całego świata. Prasa tutejsza, om aw ia­
jąc w ę zły  solidarności, łączące oba 
kraje stwierdza, że oparte są one je­
dynie na zapasie fu n tów , będących w  
posiadaniu B anku Francuskiego'. Pra­

sa obaw ia się jednak skutków , jakie 
m oże w yw o łać p rzykład  w ielkiego 
państwa dłużniczego, dopuszczającego 
się zachw iania się swej w aluty  dla 
liczn ych  krajów , ch ylących  się ku in­
flacji.

W iedeń. 21 września. (P A T .) W y ­
padki angielskie odbiły się tu dziś gło- 
śnem echem. Prasa skłania się do p rzy 
puszczeń, że k ro k  A n giji ma podłoże 
n ietylko  gospodarcze, lecz i p o lity cz­
ne przyczem  dzienniki w skazują na 
antagonizm  angielsko francuski. W  
ciągu przedpołudnia odbyło  się d w u ­
krotnie posiedzenie rady m inistrów , 
przyczem  w yrażon o, że nie należy się 
obaw iać bezpośrednich skutków  w y ­
padków  angielskich na ryn ku  w iedeń­
skim. Ze w zględ u  na niew yjaśnioną 
sytuację rada m inistrów  zarządziła 
zam knięcie tym czasow e giełdy w ie­
deńskiej. N atom iast, w b rew  doniesie­
niom  d zienn ików  poniedziałkow ych  
nie przedsięw zięto żadnych dalszych 
zarządzeń, m ających na celu ograni­
czenie handlu dewizam i.

W aszyngton. 2 r września. (P A T .) 
Jeden z tutejszych bankierów  w yraził

zdanie, że A n glja  znajduje się w  trud- 
nem położeniu, chcąc w yk o n ać swe 
zobow iązania zagraniczne pokryw ając 
je złotem  1 regulując jednocześnie swo 
je w ew nętrzne interesy finansowe na 
innej podstawie.

Inny bankier w yraził p rzypuszcze­
nie, że d otych czasow v z ło ty  parytet 
funta zn ik ł na zawsze, z w ew n ętrzn e­
go  obrotu angielskiego. W  niektórych  
środowiskach oficjalnych  uw ażają, że 
w ypadki rozgryw ające się w  A n giji, 
m ogłyb y w p łyn ąć na kw estję d ługów  
w ojennych. U w aga całego świata zw ró  
eona jest na to, że dług A ngiji w  Sta­
nach Zjedn. oparty b y ł na w ypłacal­
ności A n giji.

Paryż. 21 września. (P A T .) M ini­
ster finansów  Flandm, d yrek tor Ban­
ku  Francuskiego M oret, dyr. obrotu  
dewizam i Escalier, oraz syn dyk m a­
klerów  Jacob, odbyli dziś naradę, do­
tyczącą sytuacji, w y tw o rzo n ej przez 
decyzję rządu angielskiego oraz nad 
ewentualnem odbiciem  się jej na ry n ­
ku francuskim . N astępnie zebrani u- 

. dali się do prezesa rady m inistrów  La- 
yala. O puszczając gabinet' prem jera,

P, Prezydent Rzplitej i P. Marszałek Piłsudski
w kinoteatrze.

W  sobotę odbyła się (w k in oteatrze „A tlan tic1"  prem jera n o w e g o , film u  polskiego „D ziesięciu  
z P aw iaka". Przedstaw ienie to  zaszczycili swoją obecnością: P.  P rezyd en t R zeczyp osp olite j
Ignacy M ościcki oraz (P. M arszałek Józef Piłsudski z  córeczkam i, człon kow ie  R ządu z  p. 
Prem jerem  Prystorem  |na czele, ^członkowie korpusu dyp lom atycznego jw W arszaw ie oraz {za­
proszeni goście. —  ,N a ilustracji naszej w id zim y P. Prezydenta R zeczyp osp olite j, 1 P. M ar­

szałka Piłsudskiego z  córeczkam i i p. Prem jera P rysto ra .

min. Flandin ośw iadczył, że m a na­
dzieję, iż przebieg giełdy paryskiej bę­
dzie norm alny w  ram ach m ożliw ości. 
M inister ośw iadczył, że porozum iał 
się z radcą ambasady angielskiej w  Pa­
ryżu  Cam pbellem , ofiarow ując m u 
natychm iastow ą pom oc Francji.

Zamknięcie giełd.
Kopenhaga. 21 września. (P A T .) 

W  zw iązku  z w ypadkam i w  Londynie 
giełda tutejsza zawiesiła notow ania.

Berlin. 21 września. (P A T .) D ziś 
giełda berlińska została zam knięta. Z a­
rząd giełdy w yd ał kom u n ik at stw ier­
dzający, iż zawieszone zostały n o to ­
wania papierów  w artościow ych, dewiz 
i metali. W o ln y  handel tem i w aloram i 
jest w zbron ion y. K ursy dew iz ustali 
dziś Bank R zeszy.

Johannesburg. 21 września. (P A T .) 
(A fryk a  Południow a). Giełda pienięż­
na była w  dniu dzisiejszym  n ieczyn ­
na.

Bombaj. 21 września. (P A T .) C en ­
tralny rząd indyjski zw ró cił sip do 
rządów  lokalnych  z żądaniem  zam ­
knięcia w  dniu jutrzejszym  giełd pie­
niężnych w obec w yp ad k ó w  finanso­
w y ch  w  Lon dynie. Z  K a lk u ty  dono­
szą, że tam tejsza giełda pieniężna 
zam knięta w  dniu dzisiejszym , będzie 
zam knięta do czw artku.

P aryż. 21 września. (P A T .) O fi­
cjalna giełda pieniężna była w  dniu 
dzisiejszym  nieczynna.

Bruksela. 21 września. (P A T .) W  
dniu dzisiejszym  giełda brukselska b y ­
ła zam knięta. B an kierzy zebrali sie w  
godzinach popołudniow ych na k o n fe­
rencję u premjera.

Am sterdam . 2 r września. (P A T .) 
W  dniu dzisiejszym  giełda była nie­
czynna.

Paryż. 21 września. (P A T .) Funt 
notow an y b ył dziś od 112  do i i j . 
N iem ożliw e b y ło  ustalenie kursu na 
Londyn, g dyż m aklerzy  nie chcieli się 
angażow ać.

Berlin. 21 w rześnia. (P A T .) Idąc w  
ślad za giełdą berlińską zawiesiły 
rów nież swe czynności w szystkie inne 
giełdy niem ieckie. G iełdy w  H am bur­
gu, Frankfurcie, M onachjum , W ro ­
cławiu. Lipsku i D reźn ie b y ły  nie­
czynne. Giełda w  K o lo n ji postanow iła 
zawiesić swoje czynności aż do odw o­
łania. Zarząd tej giełdy w vsłał tele­
gram  do rządu R zeszy, w  k tórym  
stw ierdza, że uw aża za niezbędne zam 
knięcie w szystkich  giełd niem ieckich

Na polskiej Północy.
Spokój i cisza na Kresach. —  Bliskość granicy sowieckiej czynnikiem spo­
koju. —  „Samogonka" po wsiach. —  Oryginalne narzędzie przeciwpoża­

rowe. —  Dawne pałace i dwory. —  Tkactwo ludowe.

(Korespondencia własna ,Gazety Lwowskiej").

Głębokie, we września 1931.

Jesteśm y na dalekiej. północy na1- 
szejgo kraju : w  pow iecie dziśnieńskiim
WiAeńszczyzn.y, o  kilkanaście k ilom e­
tró w  zaledw ie od1 granicy sowieckiej. 
Juz jadąc pociągiem  w ielką lin ją W a r­
szawa .  Zahacie, po 'której kursują 
jednak ty lk o  diwia pociągi na dobę. o d ­
czuw a się oddalanie od sto licy  i inną, 
kresow ą m iarę. Stacje porozrzucan e w  
odległości 40— jo  k ilom etró w  od! sie­
bie, osiedla ludzkie widizi się znacznie 
■rzadkiej, duże przestrzenie b łot i mon 
czarów , potem  zn ów  lasy, gęste, splą­
tane i niedostępne.

O k o lica  Parafjanow a, gdzie w y lą ­
dow aliśm y, le ż y  na szlaku marszu. Ba­
toreg o  ii niejedno' w spom nienie jeszcze 
p rzech ow ało  się z  tych  czasów , czy  to 
w  nazw ie m iejscowości, czy  pam iąt- 
kaah. Stoi w ie lk i k rzy ż , z  jednej b ry ­
ty  kam ienia ciosany, o  k tó ry m  m ów ią, 
że p rzez w o jsk o  Batorego w ystaw io n y  
dostał na m ogile.

Zycie płynie tu  zresztą cicho, spo­
kojnie i: sennie, dalekie od  nerw ow ej 
sty rpaniny sto licy  i jej okolic. O czy - 
k  ogólne b o lączki —  k ryzys,

rak g o tó w k i —  nie om inęły i tej oko- 
cy> ludność jednak znosi to  z  w ięk ­

szym , niż gdzieindziej stoi-cyzmem. 
P rzyc zy n a  tego  m oże  w y d ać  się d ziw ­
na: pom aga tem u bliskość granicy so­
w i edkiej. T a k  jest! D ość dużo  jiuż 
zbiegów , p rzekradających  się p rzez 
granicię w id zieli dziśnieńsżczanie j  dość 
m ają tegO' żyw e g o  przykład u . B yła  to  
najlepsza propaganda polskiej sprawy 
i  odpędziła zupełnie w szelkie m yśli 
o  kom unizm ie.

—  U  nas jest lepiej —  pow iadają 
cihłopi. —  I jeść co  m am y i zarobić 
m ożna, i; m odlić się w olno. N iechaj 
ju ż tak  będzie, jak jest!

U trzym u je  też gorliw ie w e w ła­
snym  interesie ten nastrój an tyk om u ­
n istyczn y  duchow ieństwo praw osław ­
ne, m ając straszny p rzy k ła d  losu sw o­
ich w spółbraci i ko legów  o milę. L ud ­
ność jest przew ażnie1 praw osław na, 
spotykają siię jednak i wsie o w yzn an iu  
m ieszanem . W  każdej w iększej w si jest 
cerkiew ka, a czasem kościół, stosownie 
d o  potrzeby.

Jest w szakże jeden w p ły w  poblir 
sikiej R osji, tru d n y  do zw alczania: p i­
jaństw o. Pędzenie ^sam ogonkD  jest 
tu tak  rozpow szechn ione, że niem al 
każda wies ma swoją tajną gorzelnię.

W a lczy  z, tern dzielnie policja, nam ięt­
ność jest jednak tak silna, że ludzie 
się zaw sze jakoś urządżają, by się 
u k ryć. G orzeln ie te w  dodatku grożą 
niebezpieczeństwem , pożaru, co  zdarza 
się dość często. W te d y  łatw o  id zie  z  
dym em  cała wieś, budow ana gęsto, z 
d om ków  drew nianych. Instrum enty 
przeciw pożarn icze są tam  rów n ie p ry­
m ityw n e, jak orygin aln e: p rzy  k aż­
dej ohacie znajduje się długa ty k a  z  
zatkniętą na k o ń cu  w iechą hrzozow ą. 
W  razie pożaru, wiechę m o c z y  się w  
w ad zie  i skrapia strzech y słomiane 
chat, które jeszcze nie u legły  p ożaro­
w i, zabezpieczając je w  ten sposób od 
ognia. Każda chata z  rozk azu  sołtysa 
musi m ieć taki' p rzyrząd , c z y  jest on 
jednak dosateczinie Skuteczny, m ożna 
w ątpić.

D w o ry  porozrzucan e są zrzad ka, 
bow iem  przestrzenie są tu  znacznie 
w iększe, w ięcej w praw d zie n ieu żyt­
ków , ale też i w iększe obszary. T e, 
.które spotykaliśm y, są w  w ielkiej k u l­
turze, upraw iane w edług najbardziej 
n ow oczesn ych  zasad. C zęsto  spotyka 
się w ielkopańskie rezydencje o  p rzed ­
w ojen n ym  rozm achu, pałace, albo ru i­
n y  pałacu, świadczące o  tern, na jaką 
skalę dawniej p row ad zo n o  tu  życie , 
zanim  właściciele przenieśli, się d o  o fi­
cyn y. T a k  w  piękn ym  i w z o ro w o  za­
gospodarow anym  m ajątku Sittcach za­
chow ała się zab ytk ow a bram a w jazd o­
w a  b arokow a ii barok o  p o tężn ych  
■kolumnach —  ru in y  świetnej przeszło­
ści, a także stare drzewa, janby za 
czasów  Batorego sadzone —  d ęb y i je­
siony. Lasy podchodzą pod  same wsie

i d w o ry , puszcze, ciągnące się dzie­
siątki k ilom etró w , pełne zw ie rzy n y  i 
p tactw a n ad  b łotam i i  jeziorkam i, p o  
łożonem i, w  fesie.

Dopiero za stolicą pow iatu Uziś- 
nieńskiego' —  G łębbkiem  —  zaczynają 
się n a  dobre jeziora. Samo G łębokie, 
m ała, drew niana m ieścina, w  której 
n ic  niem a zew nętrznie zajm ującego, 
też położon e jest n ad  jeziorem , za k tó - 
rem, bieleje klasztor herezweckii.

W  sąsiedniam B erezw eczu  znajduje 
się już posterunek K O P ‘u, rezyd u jący  
w  gm achu poklasztornym . R ó żn e  p rze­
ch odził k lasztor koleje. N iegd yś O O . 
B azyłjan ów , potem  p rze z  R osjan na 
żeński m onaster zam ieniony i oszpe­
co n y  brzyd ką p rzyb u d ó w k ą  z  tyłu  
dziś opustoszały i częściow o ty lk o  za­
ję ty  przez K O P . F ron ton  kościo ła  z 
b u d yn kam i klasztornem i i p o d w ór­
cem , zarośniętym  starem i drzew am i, 
nad brzegiem  jeziora, jest doskonale 
p iękn y, sty lo w y, ii w y ją tk o w o  m alow ­
niczy.

T rzeb a  jeszcze pow iedzieć, że w  
okolicach  Berazw ecza i  G łębokiego 
m ożna p o  wsiach, a w  dinie targow e i 
w  m iasteczkach, dostać p iękn e w ileń­
skie sam odziały ludow e, m niej popu­
larne o d  łow icK ich i huculskich, m o­
notonne trochę w  k o lo rach , ale bar­
dzo  ładne. Płótna, sam odziały na 
ch od n ik i i p o k rycia  w  całej, W ileń ­
szczyźn ie są stosunkow o bardzo tanie, 
a przecie o  ileż ładniej w yglądają j w ię­
cej zdobią m ieszkanie o d  banalnej, 
aksam itnej n arzuty, kupionej p rzy ­
godnie w  mieście. H aen.
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aż do chw ili, gdy nastąpi taka popra­
w a siosunków  gospodarczych, która 
um ożliw i sw obodne 1 norm alne fu n k ­
cje gospodarcze.

H elsinki. 21 września. (P A T .) W  
zw iązku  z sytuacją w  L on dynie bank 
finlandzki w strzym ał notow ania 
w szystkich  dewiz. W e w torek i środę 
giełdy będą zam knięte.

A ten y. 2 t września. (P A T .) Giełda-, 
tutejsza została* zam kniętą na okres 5 
dni.

•Praga. 21 września. (P A T .) W  
zw iązku  z angielskiemi zarządzeniam i 
w alutow em i odbyło się tu dziś przed 
otw arciem  giełdy posiedzenie kom ite­
tu giełdow ego z udziałem  przedstaw i­
ciela m inisterstwa “ karbu. N a  posie­
dzeniu tern postanow iono zawiesić 
tym czasow o notow ania kursów  za­
granicznych. Pozatem  obroty  na gieł­
dzie tutejszej odbyły  się norm alnie 
pr2y nastroju spokojnym .

Ofiara jaskini gry.
G dańsk, 21 września. (P A T ). W c z o ­

raj w  pobliżu  m ola pasażerskiego w 
Sopotach w yłow io n o  zw ło k i topielca, 
w  których  rozpoznano obyw atela pol­
skiego K arola Fiszera z Ł odzi. P rzy  
Oględzinach ciała zauw ażono na czasz­
ce ślady ku li rew olw erow ej, k tóra  
u tkw iła  w  m ózgu. P rzy  zw łokach  zna­
leziono dokum enty osobiste, niew ielką 
sumę pieniędzy, oraz kartę wstępu do 
K asyna gry w  Sopotach.

Wielka fabryka Bata 
w Polsce.

Bielsko, 21 września. (P A T ). C z e ­
ska w ytw ó rn ia  obuw ia Bata zakupiła 
w  C h ełm ku  w  pobliżu  O św ięcim ia te­
ren obszaru około  100 hektarów , na 
k tórym  firm a ta przystąpić ma nieba­
w em  do- b u d o w y  w ielkiej fa b ryk i obu­
w ia i garbarni skór. W  n o w y ch  za k ła ­
dach znajdzie zatrudnienie - około  
4.000 robotn ików .

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 września 1931.

Z M IA N Y N A  STANOW ISKU N A ­
CZELN IK A  W YD ZIA ŁU  I W IZY­
T A T O R Ó W  SZKÓŁ ŚREDNICH W  

K U R A TO R JU M  O. S. L.
Pan M inister W . R . i O. P. pow ie­

rzy ł p. L ud w ikow i J u s o w i ,  O k rę ­
gow em u W izytatoro w i Szkól w  K u ­
ratorium  O . S. L. we L w ow ie, pełnie­
nie o b ow iązków  N aczelnika W y d z ia ­
łu  Szkól średnich w  K uratorjum  O . 
S. L. we L w ow ie od dnia 13 września 
1931 roku.

Pan M inister W . R . i O . P. pow ie­
r z y ł p. L u d w ik o w i T  u 1 e j i, d yrek to ­
row i gim nazjum  państw ow ego w  Ta_ 
w orow ie. pełnienie ob ow iązków  O k rę ­
gow ego W izytatora  Szkół, w  K u rato ­
rjum  O . S. L. w e L w ow ie, od dnia 
1 w rześnia 1931 r.

Pan M inister W . R . i O . P. pow ie­
rzy} p. Sew erynow i Ł e s z c z i  j o w i ,  
profesorow i gim nazjum  państw ow ego 
z  ruskim  językiem  nauczania w e L w o  
w ie, pełnienie ob ow iązków  O k rę g o ­
w ego W izyta to ra  Szkół w  K uratorjum  
O . S. L. we L w ow ie, od dnia 13 w rze ­
śnia 1931 r.

POW IERZENIE OBOW IĄZKÓW  
M INISTERIALN EG O W IZ Y T A T O ­

R A  SZKÓŁ.
Pan M inister W . R . i O . P. pow ie­

rzy ł z dniem  1 w rześnia 1931 r. p. 
Stefanow i B y k o w s k i e m u ,  nau­
czycie lo w i I. państw ow ego gim nazjum  
w  Przem yślu, pełnienie o b ow iązków  
m inisterialnego w izytatora  szkół.

M IA N O W A N IA  URZĘDNIKÓW .
Pan K urator O k ręgu  Szkolnego 

lw ow skiego, zam ianow ał z dniem  1 
października 1931 r. p. A dam a A n ­
t o .  o - / i  c z a ,  urzędnikiem  w  R a ­
dzie kołnej pow iatow ej we Lw ow ie 
i- p. JanO ę F l r e h o r o w i c z ó w n ę  
urzędn iczka w  R adzie Szkolnej powia 
tow ej w  Brodach.

Nastrój zdenerwowania w Genewie.
Oświadczenie przedstawiciela Wielkiej Brytanii.

Genewa. 21 września. (P A T .) D z i­
siejsze posiedzenie drugiej kom isji roz 
poczęło  się w  nastroju w ielkiego zde­
nerw ow ania z pow odu wiadom ości, 
k tóre napływ ały w  ciągu dnia w czo ­
rajszego- i nocy o zarządzeniach finan­

sow ych rządu angielskiego i zapow ie­
dzianego na dziś rano ekspose delega­
ta W ielkiej B rytanji. Sala, w  której 
druga kom isja miała obradow ać była 
szczelnie w ypełniona przez delegatów 
publiczność i prasę m iędzynarodow ą.

Odroczenie wizyty Lavala w Berlinie?
Premjer francuski zaproszony do W aszyngtonu.

Berlin, 21 września. (P A T ). W edle 
dziennika „I2 -U b rb la tt ’‘ należy się li­
czyć  z m ożliw ością odroczenia w iz y ty  
m inistrów  francuskich w  Berlinie. T u ­
tejsze koła m iarodajne zdają sobie 
sprawę z tego, iż zagadnienie angiel­
skie jest obecnie dla Francji najw aż­
niejsze, w obec tego spraw y niem ieckie 
schodzą n a plan drugi. D otychczas 
brak urzędow ego potw ierdzenia lub 
zaprzeczenia tej pogłoski.

P aryż, 21 ■ września. (P A T ). O gło ­

szony p rzez A gencję H avasa kom un i­
kat podaje, że ambasador St. Z jedn o­
czon ych  z ło ży ł prem ierow i Lavalow i 
zaproszenie Białego D om u, by prem jer 
francuski zechciał udać się do W a ­
szyn gton u dla odbycia  konferen cji z 
.prezydentem  H ooverem . Prem jer p o­
dziękow ał am basadorowi oświadczając, 
że Rada m inistrów  pow eźm ie decyzję 
w  tej sprawie. Przyjęcie zaproszenia 
u ch odzi za pewne.

Tragedja małżeńska w Zakopanem.
Podwójne morderstwo i samobójstwo.

Zakopane, 21 września. (P A T ). W  m orderca rzu cił się na córkę z  no- 
poniedziałek rano w  w illi „ C is “  ro- żem, przebijając jej serce. W  koń cu  
zegrała się krw aw a fcragedja. D o właści- C ich oń  skierow ał broń ku sobie, po- 
cielki pensjonatu C iohoniow ej p rzy -  zbaw iając się życia  w ystrzałem  z, re- 
szedł jej m ąż W aw rzyn iec  z  io-letnią wolwenu. P rzyczyn ą  zabójstwa i sa- 
córką. Po krótk im  pobycie w ystrza- m obójstw a b y ły  nieporozum ienia ro- 
lem z rew olw eru  pozbaw ił ży cia  żonę, dzinne, o czem  świadczą listy, znaie- 
a następnie usiłował strzelić do- córki, zionę p rzy  m ordercy, 
rew olw er jednak zaciął się. W ów czas

Trzęsienie ziemi w Japonji.
T o k io , 21 września.' (P A T ). W  

zw iązku  z trzęsieniem  ziem i donoszą 
o 9 zab itych  i k ilkuset rannych. G m a­
ch y prefektur w  Sakam a, oraz, liczne 
dom y w  miastach K onosu ;i K um agaya 
zaw aliły  się.

T o k io , 21 września. (P A T ). D ały  
się tu odczuć gw ałtow ne wstrząsy 
sejsmiczne. O dczu to  je rów nież na 
szerokiej przestrzeni w  jap on ji za- 
chodiniei. Szkód  żadnych niema.

RĘKAWICZKI
skórzane fantazyjne Zł. 7'50

BERTA STARK
HOTEL GEORGE’A

. Delegat W ielkiej B rytanji sir Sal- 
ter z w idocznem  w zruszeniem  o d czy­
tał zarządzenia swego rządu w  spra­
wie zawieszenia w ypłat złotem , p o­
czerń zło ży ł krótką  deklarację. Sir 
Salicr podkreślił, że historja finansów 
W ielkiej Brytanji dow odź-, że kraj 
ten zawsze dotrzym yw ał sw ych zo b o ­
wiązań i że m ożna b yć pew nym , iż 
m im o ciężkiej sytuacj: dotrzym a on
ich i teraz. Sytuacja W ielk iej Brytanji 
jest zdrow a dzięki poświęceniom , zro ­
bionym  celem utrzym ania rów n ow a­
gi budżetow ej. ■ K ryzys finansow y 
W ielkiej Brytanji pochodzi z pow odu 
gw ałtow nego w ycofyw an ia  złota z, 
Londynu. Sir Salter zapowiada, że 
banki zostaną otw arte dla transakcji 
norm alnych i że nie bedą zarządzone 
żadne ograniczenia co do dysponow a­
nia zlotem , złożonem  w  bankach an­
gielskich dla celów  handlow ych j ban­
kierskich zagranicznych. Żadne spe­
cjalne środki nie zostana zastosowane 
w  stosunku do złota depozytow ego, 
w ysianego do A nelji na rachunki za­
graniczne lub też celem sprzedaży na 
ryn ku  angielskim.

Następnie w  dalszym  ciągu tcczy la  
się debata na tem aty gospodarcze. 
Przedstaw iciel H olandii w ypow iedział 
się p rzych yln ie co do projektu  stw o­
rzenia m iędzynarodow ego banku dla 
kredytu  przem ysłow ego. M ów ca pra­
gnąłby jednak, b y  p rojekt ten w  szyb- 
kiem  tem pie w szedł w  życie i podkre­
ślił. że jednak ogólna sytuacja finan­
sowa świata jest w  tak w ysokim  stop­
niu niepewna i nerw ow a, że nie w ia­
dom o, jak przedstaw iać się ona będzie 
w  najbliższym  czasie. M ów ca zw rócił 
uwagę na trudności, w  w ynalezieniu 
środków  finansow vch i zrealizow ania 
w szelkich  planów  finansow ych na da­
leki term in.

Przedstaw iciel N iem iec R itter w y ­
raził opinję, że sprawa długów  m ię­
d zyn arod ow ych  stanowi trudność w 
uregulow aniu sytuacji gospodarczej 
świata.

Siły zbrojne Polski.
D nia 14 września Minister. Zaleski 

zło ży ł na ręce generalnego sekretarza 
L ig i N arod ó w  sir D rum m ooda pism o 
w raz z. załącznikam i zawier.ającemi 
m aterjały dla zbierającej się w  lutym  
r. 1932 konferencji rozbrojeniow ej,

M inister Zaleski ko m u n ik u je  w  tern 
piśmie, że zgodnie z instrukcjam i se- 
kretarjatu  generalnego j, rezolucjam i 
R ad y Ligii N arod ó w  Rząd) polski p rze­
syła szczegółow e dane o  stanie zb ro ­
jeń Polski z. uw zględnieniem  zastrze­
żeń .zgłoszonych w  czasie dyskusji oraz 
w szystkie inne dane n atu ry  technicz­
nej, k tó re  p rzy czyn ę  się m ogą do- ob­
jaśnienia -konferencji rozbrojen iow ej i 
usprawiedliwienia k o n kretn ych  prop o- 
zycy j, jakie R z ą d  polski, jej p rzed łoży.

T abele dołączone do pisma- M ini­
stra Zaleskiego zawierają w y k a z  p o l­
skich sił zb ro jn ych  matierjału w ojen­
nego i- budżetu w ojskow ego.

W  dziedzinie m arynarki w ojennej 
Polska w yk azu je  posiadanie dw óch 
kon trtorp edow oów , trzech  łodzi- p o d ­
w odn ych, pięciu torpedow ców , d w óch  
kanon,Lanek, cz te ru  p o ław iaczy  min, 
jednego statku- hydrograficznego., jed­
nego1 transportow ca, jednego żaglow ca 
szkolnego, sześci-u m on itorów  rze cz­
nych  i ośmiu rzeczn ych  łodzi patro­
low ych . Pozatem  posiada Polska je­
den stary statek typ.u z r. 1896' „B ał­
ty k "  używanego, dla celów  szkoln ych  
w  porcie.

W  dziedzinie lotnictw a w ykazu je  
Polska 346 sam olotów  stanow iących 
uposażenie jednostek b o jo w ych  i 354 
sam olotów  stanow iących uposażenie 
szkół eskadr i; t. p.

Siły zbrojne w  m arynarce w ojen­

nej w ynoszą 3.108 ludzi, w  lotn ictw ie 
7.929 ludzi, z czegO1 655 o ficerów  za­
w od ow ych .

Polskie siły zbrojne lądow e w y ra ­
żają się liczbą 265.980 ludzi, z  czego 
17.090 oficerów  zaw od ow ych . P oza­
tem w  rubryce oirganłzacyj zorganizo­
w anych  na sposób w o jsk o w y w y k a zu ­
je Polska 26.617 ludzi K O P ’u, 31.675 
policji państw ow ej i 5.985 lu d zi straży 
granicznej.

B udżet w ojskow y w  budżecie na rok  
19 3 r-32 zam yk a  się sumą ogólną. 847 
miljoinów zł. 2  sum y tej na w yd atk i 
armj-i lądow ej p rzew idyw an e jest p rze­
szło 735 miljoinów, na w yd atk i m ary­
n arki przeszło- 44 m iljon y, na w yd atk i 
lotnictw a o k o ło  87 m iljonów .

Jednocześnie R z ą d  polski przedkła­
da obszerne m em orandum , w  któr-em 
stwierdza, że Polska nie przestaje naj­
żyw iej w spókłżiałać w e w szystkich  od 
dziesięciu lat podejm ow anych  w ysił­
kach celem ustalenia- p o k oju  św iatow e­
go1. M em orandum  zaznacza- dalej, że 
zrealizow anie w  p raktyce rozbrojenia 
m oralnego p rzy czyn iło 1 się ogrom nie 
do stw orzen ia  atm osfery uspokojenia 
i .zaufania-.

R ząd  polski: będzie w  stanie w ziąć 
na siebie w szystkie zobow iązania p ły ­
nące z kon w en cji rozbrojeniow ej ty l­
ko w ów czas, gdy stw orzone zostaną 
jednakow e w arunki dla w szystkich  
państw w  tej części E uropy.

N iedoskonałość traktatów  i um ów  
m iędzyn arodow ych  w  dziedzinie bez­
pieczeństwa zniewalała dotychczas 
Polskę do opierania sw ego bezpieczeń­
stw a głów nie na- sile zbrojnej. Z  p o ło ­
żenia p o lityczn ego  Polski w ynika, że

Państw o tO1 musi się liczyć  z ew entual­
nością napadu z k ilku  stron.

Z w ażyw szy , że Liga N arod ó w  nie 
rozporządza m iędzyn arodow ą siłą 
zbrojną, sytuacja w ojskow a Polski jest 
uw arun kow an a następującem i czyn n i­
kam i: a) potęga  sił zb ro jn ych  państw 
sąsiednich, b) brakiem  fortyfi-kacyj 
obronnych, c) brakiem  flo ty  w ojen ­
nej, d) słabością potencjału w ojennego 
kraju, e) wadliiwem ukształtow aniem  
sieci kom unikacyjnej, f) niekorzystnem  
położeniem  geograficznem .

M em orandum  stwierdza, że obecn y 
stan arm ji polskiej n.ie odpow iada w  
żaden sposób potrzebom  w yn ikającym  
z w ytuszczonego1 p ow yżej położenia. 
T o  też R ząd  polski, mius-.i zauw ażyć, że 
cy fry  dotyczące obecnego stanu zb ro ­
jeń Polski nie m-ogą w  niezem  przesą­
dzać w ym agań jaki-e Polska m ogłaby 
b yć zm uszona p-rz-edistawić konferen cji 
rozbrojeniow ej. Brak rów n ow agi m ię­
d zy  bezpieczeństw em  w ojskow em  a 
stanem p o k ojo w ym  w  arm ji tłum aczy 
się hist-or.ją rekonstrukcji Państwa P ol­
skiego. N ic  dziw nego, że w  ciągu trzy ­
nastu lat istnienia -niepodległości Pań* 
stw o1 Polskie nie miało1 czasu d o  osią­
gnięcia ro z w o ju  ekonom icznego, k tó ­
r y b y  w yraził dokładnie jej m ożliw ości 
potencjomalne. T a k  sam o się rzecz m a 
z w ym aganiam i bezpieczeństwa w ojsko­
w ego. Polska nie posiada ani fo rty fi-  
kacyj, ani przem ysłu w ojennego, ani 
koszar, ani zakładów  w ojskow ych  no­
w o żytn ych .

M em orandum  podkreśla, że budżet 
państw ow y jest stosunkow o niski, co 
prow adzi do bardzo- dotkliw ego ogra­
niczenia budżetu w ojskow ego i unie­
m ożliw ia ułożenia słusznej proporcji 
m iędzy w yd atkam i woj-sikowemii.
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LW O W SK A
Prem jera „K ied y  w rócisz?" św ietnej kom e- 

dji M aughanTa, odbędzie się jutro , we środę, 
na scenie T eatru  R ozm aitości. Prem jerą tą 
zainauguruje swoją działalność artystycz,no- 
sam opom ocow ą zrzeszenie b. artystów  sceny 
lw ow skiej, pozostając pod przew odn ictw em  
W an dy Siem aszkowej. Zainteresow anie jutrzej­
szą prem jerą jest duże. Zarząd zrzeszenia ze 
swej strony u czyn ił w szystko, co w  jego m o­
c y, aby odpow iedzieć jaknajlepiej swem u za­
daniu, m im o bardzo krótk iego  czasu, jakim  
ro zp orząd zał dla uruchom ienia swej im prezy. 
O trzym a w szy  bow iem  przed niespełna tygo- 
niem salę na próby, podjął natychm iast pracę 
i wśród najw iększych trudności p ro w ad zi od­
tąd z całym  zapałem  i energją, p r z y g o to w u je  
ob ok prem jery drugą sztukę, którą  będzie 
„M oralność Pani D ułskiej" Zapolskiej z  W andą 
Siem aszkow ą w  tytu ło w ej roli. Celem  udo­
stępnienia przedstaw ień najszerszym  w arstw om , 
cen y miejsc ustanow iono najniższe. Kom edję 
„K ie d y  w rócisz?" w yreżyserow ał p. R om an  
N iew iarow icz, b. artysta  sceny lw ow skiej, o- 
statnio reżyser sceny krakow skiej. G ra  on 
jednocześnie w  tej kom edji głów ną rolę mę­
ską, mając jako partnerkę świetną artystkę o. 
Zuzannę Łozińską, ulubienicę publiczności 
lw ow skiej. W  przedstawieinu bierze udział p. 
W.anda Siem aszkowa, której w ystęp będzie 
pew nego rodzaju  niespodzianką ze w zględu na 
charakter jej roli, odm iennej od tych , w  ja­
k ich  zw yk liśm y ją oglądać i podziw iać. C eny 
b iletów  najniższe od 60 gr. do 4 zł., wcześniej 
n ab yw ać m ożna w kasach teatralnych.

REPERTUAR KINOTEATROM
A P O L L O : O peretka dźw iękow a. Jeanette 

M ac D onald  jako „N arzeczo n a 7. lo terji".
C H IM E R A : „K ajd an y  nam iętności".
C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : „P at i Patachon jako W łó ­

częg i", oraz „P od  kopulą c y rk u " .
L E W : „T a jn y  do k u m en t" oraz  „L o tn ik  

z  K a lifo rn ji".
M A R Y S IE Ń K A : „P at i Patachon jako

W łóczęg i", oraz „P od  kopułą c y rk u ".
O A Z A :  „M łode o r ły "  i „W y ję ty  z  pod 

praw a".
P A Ł A C E : „K w ia t A lg ieru " z  Fifi D orsay 

i H arold M u rray ‘em.
P A N : „A n n a  C hristie".
P A S A Ż : „C z te r y  p ióra", oraz dodatek 

d źw ięk o w y,
P R O M IE Ń : „S tatek  kom ed jan tów ".
S T Y L O W Y : „D w a serca" oraz „K lu b  bez­

d zietn ych ".

P R Z E M Y Ś L . W idow iska i program  kin:

K IN O  „ P O L O N J A "  (dźw ięk.): „K arjera 
m iłości".

K IN O  „O L IM P J A " (dźw ięk.): „R aj dla 
kob iet",

K IN O  „ U C I E C H A " :  „P osiew  k rw i". 
K IN O  „ Ś W I T " : „B itw a  nad Som m ą".

A bsolw en tów  Ib. A kadem ji H andlow ej,
K u rsów  abitu rjen tów  i Państw ow ej Szkoły 
E kon om iczn o - H andlow ej we Lw ow ie uprasza 
się o podanie adresów w  Sekretariacie szkoły 
p rz y  uil. Skarbkow skiej 39, celem przesłania 
zaproszenia na uroczyste otw arcie now ego 
gm achu, k tó re  się odbędzie w  połow ie paź­
d ziernika  br. —  D yrek cja .

W  żydo w ski Sądny dzień. W czoraj przed­
południem  kom uniści żydo w scy tzw . „b ezb o ż­
n icy "  próbow ali sp row ok ow ać Żyd ów , m odlą­
cych  się w bóżnicach III, dzieln icy. N a ul. 
Pełtew nej obok dom u m o d litw y zebrała ' się 
k o ło  godz. 10-tej rano grupa „b ezb o żn ik ó w " 
w  ilości około  50 osób, wśród k tó ry ch  zn aj­
dow ała się pewna m łoda kobieta. R ozp oczęła  
ona w ygłaszać antyreligijne przem ów ienie w 
duchu kom un istyczn ym . W ezw an y posterun­
k o w y  usiłował interw enjow ać, ale nie m ózł 
sobie sam dać rady. G d y po chw ili w rócił 
Z dw om a posteru n kow ym i, rozp ro szyli oni ze­
branie bezbożn ików , p rzyczem  ow ej kom u- 
nistki, k tó ra  w ygłaszała p rzem ów ienie, już nie 
było . P rób y przeszkadzania w  m odłach w in ­
n ych punktach zupełnie zaw iod ły.

K rw a w y  napadł na row erzystę. O k o ło  
K°dz. 6 w ieczorem , gdy publiczność opuszczała 
d o m  m o d litw y  p rzy  ul. Źródlanej, przejeżdża! 
row erem  kilkunastoletni chłopiec J,an Stefa­
n iak i p otrącił w ychodzącą z  bo żn icy  na 
JĘZdnię pewną kobietę. N a  ten w id ok rzuciło

na n iefortunnego row erzystę  killku m ło- 
Zleńców . Stefaniak zn alazłszy się w  opałach, 

B SZT  w zy w a ć  pom ocy, a wołanie jego usły-
. a t , k tó ry  p oczął biec ku  niem u. Za- 

n« w  brat jego p rzyb ył, w« zam ieszaniu
kowi^ . zen ‘ narazie spraw cy zadali Stefania- 
r,ani'li,CZt r̂y  Pchnięcia nożem  i ciężko go po- 
p o licy jn - ^ miejsce p rzy b y li f.unkcjonarjuszc 
osób, 4 rz y w d rożyli dochodzenia i kilka 
R annego ę° w y.)aśnienia spraw y p rzytrzym ali, 
udzieleniu an‘aka P o gotow ie  ratunkow e no 

szpitala powsUz e c h rWSZe) P° m ° Cy’ od'w ioz!o  do

Szczątki królewskie w podziemiach 
Katedry Wileńskiej.

W  dalszym  ciągu planow anych po­
szukiwań, p row adzon ych  pod kierun­
kiem  prof. U . S. B. Juliusza Kłosa w  
podziem iach katedry wileńskiej, w  
zw iązku  2 zabezpieczeniem  fundam en 
tów  katedry, odnaleziono w  dniu 21 
września rb. w  głów nej nawie tuż 
przed prezbiter jurni kryp tę  średnio­
wieczną, sklepioną ostrołukow o. za­
m urowaną bardzo starannie bez żad­
nego wejścia z zew nątrz.

Zastępca kierow nika robót archi­
tekt Peksza pierw szy odnalazł dostęp 
do k ry p ty  po usunięciu posadzki i 
gruzu. O  godz. 13-ej do k ry p ty  tej 
weszli pierw szy rektor B azyliki W i­
leńskiej ks. prałat Saw icki, k ierow n ik  
robót prof. Kłos, konserw ator dr. 
Lorentz, prof. U . S. E. Ferdynand 
R u szczyć, dr. M orelow ski i arch. P ek­
sza i stw ierdzili ponad wszelką w ątpli­
wość, że kryp ta  zawiera szczątki k ró ­
lewskie.

N iezw łoczn ie  zawiadom iono’ o od­
kryciu  W ojew od ę wileńskiego Becz- 
kow icza, ks. M etropolitę arcybiskupa 
Jałbrzykow skiego, prezesa K om itetu  
Ratow ania B azyliki ks. biskupa M i- 
chałkiew icza, ks. bisk. W l. Bandur- 
skiegO', przedstawiciela miasta W ilna 
w iceprezydenta C zyża , przedstaw icie­
la U niw ersytetu Stefana Batorego pro- 
rekora ks. Falkow skiego, k tó rzy  p rzy ­
byli o godz. 14 na miejsce i weszli do 
k ryp ty , m ieszczącej zw ło ki k ró lew ­
skie.

Stw ierdzono, że k ryp ta  ta w skutek 
starannego zam asowania nie była o- 
twierana od początku X V II  w. W  
krypcie znajdują się zw ło ki króla 
Aleksandr?. Jagiellończyka, królow ej

Elżbiety, pierwszej żo n y  króla Z y g ­
m unta A ugusta i królow ej Barbary 
R adziw iłłów n y, N a  czaszce króla 

Aleksandra J agieliończyka zachowała 
się korona pogrzebow a, nosząca w y ­
bitne cechy stylow e początku  X V I  w- 
o znam ionach okresu przejściow ego 
m iędzy g otykiem  a renesansem. O b ok  
zw łok  królow ej E lżbiety znaleziono 
koronę pogrzebow ą, z ło ty  łańcuszek 
oraz współczesną tabliczkę srebrną, 
pochodzącą z trum ny z długim  napi­
sem łacińskim , określającym  im ię i ty ­
tuły  królow ej.

N a najlepiej zachow anej trum nie 
królow ej Barbary R ad ziw iłłów n y, o- 
bitej zło togłow iem  renesansowem , 
znaleziono podobną tabliczkę z her­
bami Polski i L itw y  i rodu R ad ziw ił­
łów  (herb trzy  trąby) oraz łacińskim  
napisem analogicznym , dotyczącym  
tej królow ej.

T ru m n y  króla A leksandra Jagiel­
loń czyka i królow ej E lżbiety w skutek 
zbutwienia zupełnie sie rozpadły. P ier­
wotna podłoga drew niana rów nież 
zbutwiała, a na dnie k ry p ty  w idnieje 
p ły tk a  warstwa w o d y  gruntoweji.

K ryp tę  i całą jej zaw artość p o zo ­
stawiono' nietknięte do chw iii prze­
prow adzenia gru n tow n ych  badań nau­
k ow ych . P rzystąpiono natychm iast 
do zabezpieczenia o tw o ró w  w ejścio­
w ych  j do p row izoryczn ego ogrodze­
nia całej odkopanej części, która bę­
dzie niezw łocznie ze w zględ u  na m a­
jestat odnalezionych po tylu  w iekach 
zw ło k  królew skich, tym czasow o od­
pow iednio urządzona i udekorow ana. 
U  wejścia do' k ry p ty  postawiona bę­
dzie straż honorow a.

Regaty na Wiśle.

- •

1

W czoraj o d były  się na W iśle z  in icja ty w y  Y ach tk łu b u  Polski regaty żaglow e. Ilustracja 
nasza przedstaw ia jeden z p iękniejszych m om entów  regat.

KAPELUSZE m ęskie A N D R B
—  ■ ...............  najtaniej obecnie PI. MARJACKI 3.

S p rytn y  oszust. D o Lw ow a p rzyb yła  z 
W in n ik  w  poszukiw an iu  posady Zofja  T v - 
nowska. N a dw orcu  zainteresow ał się nią nie­
jaki Jan M ichajlak, k tó ry  dow iedziaw szy się 
od niej o celu p rzyjazdu  do L w ow a, zaofia­
row ał się z doistarczeniem  posady. N aiw na 
dziew czyn a udała się do m ieszkania jego p rzy ­
jaciela p rz y  ul. Blacharskiej, gdzie zostaw iła 
swoje rzeczy, a następnie pojechała z  M ichaj- 
lakiem  tram w ajem  na ul. Żółkiew ską, rze k o ­
mo po posadę. W  drodze M ichajlak, k o rzy ­
stając z  nieuwagi T yn o w sk iej, zbiegł. W  k il­
ka godzin później T y n o w sk a  spotkała oszusta 
na ulicy i w ezw ała posterunkow ego, poczem 
w trójkę udali się na ul. Blacharską po odbiór 
rzeczy. O k azało  się, że oszust w  m iędzyczasie 
zd oła ł rze c z y  jej sprzedać, w obec czego M ichaj­
lak  pow ędrow ał do aresztu.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisławow­

ski Jagodziński poddał się w  dniu w czo ra j­
szym  operacji gardła. O peracja m iała przebieg 
pom yślny.

S T A N IS Ł A W Ó W . U jecie kom unistów . 
W ładze bezpieczeństwa aresztow ały Samuela 
Lebew ohla ze L w ow a i C haim a B rctth olza  ze 
Stanisław ow a pod zarzutem  agitacji k om u n i­
stycznej. P rzeprow adzona w m ieszkaniu B rett- 
hołza rew izja  dostarczyła  w iele m aterjału ob- 

P R Z E M Y Ś L . Zebrainie 2 . P. O . K . O d ­
było się tu zebranie Z w ią zk u  Pracy O b yw atel­

skiej, Kobiet, na którem  obszerny referat w y ­
głosiła posłanka Bałłabanówna. Zebraniu prze­
w odn iczyła  starościna M ichałow ska. Tem atem  
obrad była spraw a pracy kobiet w  akcji nie­
sienia pom ocy bezrobotnym . U ch w alon o p r z y ­
stąpić do akcji m iejscowego K om itetu  pom ocy 
bezrobotn ym  i zadeklarow ano współpracę 
Z w ią zk u  w tym  kom itecie.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

NIEDOSZŁA SAMOBÓJCZYNI.
Pod tram w.i; „5 “  irzuciła się w  A lei 
M arszalka Focha 2 4-letni a M ar ja 
Szrauib. M oto ro w y, zorjentow aw szy 
się szybko, w strzym ał szczęśliwie w ó z 
i desperatkę usunięto z toru. Jaki b y ł 
p ow ód usilowasego samobójstwa —  na 
razie niest.wierdzono.

D O B R A  T R Ó J K A . W yd zia ł śledczy 
P. P. aresztował Jana K opytyń skiego, 
M arję K op ytyń ską  i K arolinę Let- 
m owską za kradzież ośmiu kur, które 
oczekują zjawienia się sw ego właści­
ciela.

Skok ze spadochronem.

Szczęśliw y początek —  isamolot o tw o rzy ł się 
bez trudności —  pilot opada p ow oli na 'ziemię. 
Ilustracja nasza jprzedstawia zdjęcie skoku ze  
spadochronem , w ykonanego na w ysokości 6*o 
m etrów  w  czasie N arodow ego D nia L o tn i­

czego (w M iam i na F lorydzie.

DALSZE KRADZIEŻE. A nnie R u ­
bel (Zam arstynow ska 38) skradzion o 
b iżuterję w art. 400 zł.; IzraelowJ O ste- 
now i —  bieliznę i fu tro  męskie w ar­
tości 676 z ł.; Janowi Szm iglow i (ul. 
T rybun alska 12) —  garderobę męską 
wartości 200 zł.; Janinie Schafirow cj 
(ul. K opernika 1 4 )  —  garderobę dam ­
ską wartości 600 zł.

Ks. Biskup-Sufragan 
Józef Karol Fiszer.

Jak juz donieśliśm y, w czoraj o go­
dzinie 3.25 w  n o cy  zm arł po długich 
cierpieniach ks. biskup sufragan p rze­
m yski, Józef K arol Fiszer.

W  zm arłym  kapłanie d jecezja 
przem yska traci świetlaną postać c i­
chego sługi C hrystusow ego, którego  
całe życie było  jednem w ielkiem  ha­
słem cn ót i m iłosierdzia.

Śp. ks. biskup Fiszer urodził się w  
Jaśle 13 m arca 1847 roku, jako syn 
przedm ieszczanina; do gim nazjum  u- 
częszczal we L w o w ie i w  R zeszow ie. 
Potem  w stępuje do sem inarjum  du­
chow n ego w  Przem yślu, a po o trzym a ­
niu święceń kapłańskich, udaje się na 
dalsze studja teologiczne do W iednia.

W  roku  1874 o trzym u je  probostw o 
w  T arn o w cu  i D obu ch ow ie, gdzie peł­
ni bow iązki duszpasterza do roku  
1899. W  tym że roku  zostaje w yb ran y  
do k ap itu ły  przem yskiej. W  okresie 
1 895 — 1901 zaszczycon y  zostaje m an­
datem  poselskim  do parlam entu au- 
strjackiego z okręgu  rzeszow skiego, 
gdzie dał się poznać jako w y b itn y  o- 
brońca spraw  polskich.

W  r. 1901 zostaje pow ołan y na su- 
fraganję przem yską.

Śp. ks. biskup Fiszer piastow ał 
m iędzy innym i w ysoką godność „ A s y ­
stenta T ro n u  Papieskiego11.

Śp. zm arły  pracow ał praw ie do o- 
statniej chw ili swego św iątobliw ego 
żyw o ta , pisząc rozp raw y teologiczne 
oraz kazania dla ludu, k tó rych  5-ty 
tom  ukazał się w  tym  roku.

W  zm arłym  traci Episkopat polski 
najstarszego w iekiem  biskupa.

» .... :v
Przemyśl, 21 września. (P A T ). 

Z w ło k i ś. p. biskupa Fiszera przew ie­
zione zostaną jutro  z kap licy  do K a ­
tedry. W  środę o godzinie 10 rano 
odbędzie się w  Katedirze nabożeństw o 
żałobne, następnie zaś pogrzeb d o  k o ­
ścioła Serca Jezusowego, gdzie zw ło k i 
złożone zostaną do grobow ca. N a p o ­
grzeb zgłosili telegraficznie p rzyjazd  
liczni dostojnicy kościelni.
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„Targi Wschodnie" zagranicą.
Niie m yślcie, Lw ow ianie, że  tylko  

W asz kresow y, senny nieco, a zanied­
bany co k o lw ie k  p o d  wielom a jeszcze 
w zględam i gród  (kom unikacja, teatr, 
życie  kulturalne, dziennikarstwo'), 
w ziął m on op ol n a  k o n tra k t ze W scho­
dem . Są u nas wprawidlzie ulice O r­
m iańskie, R uskie, Sefibskie, W ołoskie  i 
T u reck ie, jest naw et n ieoczekiw ana u- 
lica Japońska, są p iękn e księgi, św iad­
czące o „orjentaliź-mie11 L w o w a  w  prze 
szlości, są w reszcie i te nasze wspaniałe, 
coroczn e T a rg i W schodnie z. prawidizi- 
w y m i Japoń czykam i, ale —  co  tu  d użo  
gadać! L w ó w  m a konkurenta. I o to  
niebezpiecznego konkurenta, k tó r y  sie­
d zi solbie n a szlaku, pew niej i szybciej 
w io d ącym  w  p raw d ziw y  Wschódl, niż 
nasz gościniec zam arstynow ski c z y  ły ­
czako w ski i  k tó r y  rów nocześnie z  na- 
szem i urządził1 sobie sw oje TaiPgi 
W schodnie.

T y m  konkurentem  jest w łoskie 
m iasto Bari, p ołożon e na w schodnim  
brzegu apenińskiego „buita11 tuż nad 
jego zapiętkiem . T o  samo: Bari, w  k tó- 
rem  k ró lo w a  Bona tragicznie dokonała 
żyw o ta .

D ziś, w  ty m  „B arze11, ty lo kro tn ie  
cy to w an ym  w  polskich  kron ikach  od 
X V I  w ieku  p o cząw szy, p o jaw ił się we 
w rześniu bieżącego ro k u  ciek aw y p o ­
chód. h istoryczn y. B ahem un d z  A n tjo- 
chji i Tamik-redi Sycylijski, tak jak w y ­
ruszali przed  w iekam i z  G o ffred em  de 
Bouillons: na zd obycie Jerozolim y, de­
filu jący  p rzed  arcyksiążęcą parą w ło ­
ską.

D w orska  zabaw a na now oczesn ym  
ryn ku  han dlow ym ? G z y  m oże coś w ię­
cej?  U kostjum ow ani' K rzy ża cy  chcą 
bow iem  n iety lk o  dać m iłą atrakcję na 
w ystaw ie; ich obecność jest. sym bolem  
dzisiejszego nastawienia W ło ch  do 
W schodu, k tó ry  jest dla E u ro p y  dziś, 
jak  i p rzed  stuleciami, bezcenną han­
dlow ą zdobyczą.

T u  chodzi o  now ą „w yp raw ę k r z y ­
żo w ą ’1 na W schód. W szakże i pierwsze 
w y p raw y  odnosiły się n ie ty lk o  do G r o ­
bu C hrystusa i do K rólestw a Jerozo­
lim skiego. K rz y ż o w c y  G offred a  z  
Bouillons otw ierali n o w e d ro gi p rzed  
handlem  ze W schodem . W zajem n y 
w p ły w  b y ł o lbrzym i. W szystkie p rzed ­
m ioty  średniow iecznej k u ltu ry  i zb y t­
k u  otrzym u je E uropa ze W schodu, za 
pośrednictw em  K rzy żo w có w . Święta 
w ojn a  przeistacza się w  uśw ięcony han* . 
deł w  w ielkim  stylu.

Ekspanzja gospodarcza i polityczna 
n o w y ch  W łocin przejaw ia się w  sym ­
bolu  ry c e rz y  k rzy żo w y c h , ciągnących 
z  Bari na p o d b ó j O rjentu . Miejsce 
b łyszczących  m ieczy zajęły lśniące to ­
w ary  i połyskujące m aszyny, k tó re  dziś 
stają się w łaściw em  uzbrojeniem , choć 
m askuje się to w szy stk o  przepychem  i 
uśm iechem  zw yk łe g o , światowego' tar­
gow iska. A le  w  istocie Bari, „k ró lo w a  
Ą p u lji11 podejm uje na n ow o rolę, jaką 
w  średniow ieczu grały w szystkie repu­
b lik i w łoskie, k tó re  m im o całego- bla­
sku intelektualnego i wojennego: b yły  
zaw sze i p.rzedewszystkiem  handlow e- 
m i miastami:.

B ari dopiero w  ostatnich sześciu la­
tach p rzygotow ało ' się d o  tej swojej 
w ielkiej misji handlow ej. Jeszcze w  
1925 -r. było1 to  poprostu  p o rto w e m ia­
sto, z  k tó re g o  tak, jak z Brindisii, w y ­
jeżd żało  się w  drogę na D aleki "Wschód. 
A le  gdy Brindisi zostało uśpioną, małą 
„p ro w in cją11, Bari p o w ięk szy ło  liczbę 
srwych m ieszkańców  do 200.000, zbu­
d ow ało  o lb rzym i n o w y  port, a długie, 
wspaniałe uUoe, biegną w zd łu ż w y b rze­
ż a  i: prow adzą w prost w  królestw o 
T arg ó w .

Bari zostało teraz nie bez. słuszno­
ści nazw ane najw ażniejszym  .przyczół­
kiem  m ostu, wiodącego- na bliski 
W schód. I nie ma snę p rzez to  na myśli 
jediyme A lbanji, k tó ra  teraz leży  naj­
bardziej n a  sercu faszystow skiego rzą­
du. (Jedyny dziennik, jaki pojaw ia  się 
w  A lbanji, w ych odzi w  Bari, na koszt 
rządu  w łoskiego, jako  „G azetta  del 
M ezzog iorn o 11). Bari m a się stać cen-

tralnem  ogniskiem  w łoskiem  dla całego 
ruchu  handlow ego m iędzy zachodem  
europejskim , a europejskim  i azjaty­
ckim  W schodem .

T em u  celow i mają -służyć te w iel­
kie, pierw sze T arg i orjentalne w  Bari. 
N a  ogrom nej przestrzeni, od sam ego 
brzegu  p raw dziw ie m odrego A d ria ty ­
ku w znoszą się paw ilon y pełne barw, 
życia, p rzep ychu. W  w ielkim  „Pałacu 
N a ro d ó w 1’ -rozsiadły się szerok o  pr,ze- 
dew szystkiem  Sow jety. W o b ec R osji 
n ikn ą B u łgarzy  i  W ę g rzy , b o  czemż-e 
jest najprzedniejszy ch o ćb y  tytoń  m a­
cedoński i węgiersfki tok a j w obec tego, 
co  -przyw iozła z  soibą R osja? T u  jest 
w szystk o : od szlachetnego drzew a aż 
do- w ęgla i ben zyny. Zw łaszcza b en zy­
n a  pobiją  na ryn k u  św iatow ym  w szyst­
k ie inne kon ku ren cyjn e firm y, gdyż 
Sow iety dają ją praw ie za p ó ł ceny. 
„C ze rw o n y  handel -kusi11 pow iadają 
najczarniejsi naw-et faszyści. I już m niej 
się int-ereają wspaniałem i i  św ietnie p ro ­
wadzanem u paw ilonam i G recji, T u rcji, 
E giptu, Iraku, Palestyny, A lbanji, R u ­
m un ji, Bułgarji i C zechosłow acji. T a ­
niość i wszechstronność -produkcji d e­
cyduje dziś bezapelacyjnie.

O czyw iście  po- R osji -najbogaciej

W  zw iązku  z  niedokładnościam i, 
iktóre p o jaw iły  się w  prasie w  sprawie 
o ferty  prof. L ud w ika  B aldw in-R am uł- 
ta, złożonej w  M agistracie m . W arsza­
w y  na w ydzierżaw ien ie i1 -prowadzenie 
O p ery , o trzy m u jem y  z  kom petentne­
go źródła garść szczegółów , stw ierdza­
jących rzeczyw isty  -stan rzeczy.

W  dniu i j  w rześnia 1931 r. z ło ­
żon a została w  M agistracie m, st. W a r­
szaw y o ferta  p. Ludwilka Baldwiin- 
R am ułta, dyrygen ta i  k o m p ozyto ra , 
b. -dyrektora szeregu -krajowych i za­
granicznych  in stytu cyj m u zyczn ych , 
ostatnio T o w . M u zyczn ego  w  Lublinie, 
na w ydzierżaw ien ie i  objęcie k ierow ­
nictwa O p ery  W arszaw skiej na p rze­
ciąg sezonu 1931/32. D o  o fe r ty  dołą­
czon y  został w  form ie p lan u  organ iza­
cyjnego- i artystyczn ego, m-e-morjałj o- 
mawiają-cy w  szczegółach -propozycję 
zorganizow ania O p ery, jako- .przedsię­
biorstw a pryw atn ego, w edle prelim ina­
rza budżetow ego, p rzew idującego pro­
w adzenie O p ery  bez d eficytu .

Strona dochodow a budżetu  preli­
m inow anego p r z y  cenach w stępu jak- 
najbardziej obniżon ych, obejm ow ałaby 
przedstawienia -operowe norm alne w ie­
czorne, popołudniow e -dla dzieci i m ło­
dzieży, p opołu d niow e dla żo łn ierzy ,

w ystąpiły same W ło ch y . P ocząw szy od  
przem ysłu  m etalow ego aż do w szyst­
kich  gałęzi gospodarstwa roln-ego i o- 
grodnictw a nie brak -niczego w śród 
3000 wysita-wców, rozm ieszczonych  w  
12-itu w ielkich  oddziałach. N ie  zapom ­
niano- naw et oi przem yśle m odniarskim  
i  kraw ieckim , k tó ry m  T u rcja  w spół­
zaw o d n iczy  z  Paryżem . N a  scenie tea­
tru  w  Bari, lub na trybunie na -placu 
T a rg ó w  defilują m odele, a m agazyny i 
k a n to ry  pieniężne, zainstalow ane na 
wystawi-e, natychm iast załatw iają za­
m ów ienia na eksport.

D ziś -się w-e W łoszech  nie wikłaida 
pieniędzy w  rom antyczn e m rzon ki. 
Wło-ch z -całym spokojem  p a trzy  na 
niszczenie średniow iecznych, cennych 
z a b y tk ó w  ch o ćb y  w  samem Bari; p ie­
niądze idą n a budów ę handlu- w łoskie­
go, na zd ob ycie  W schodu p rze z  w p ły ­
w y  gospodarcze -i. przez zw ycię stw o  na 
ryn ku, g d y  p o lityczn e opanow anie 
O rjen tu  w ym kn ęło  się z w łoskich  rąk.

Dlait-ego1 Bari, najdalej- na W schód 
w ysunięta p laców ka w ioska, stoi teraz 
w  barw ach, u w odzicielsko  wspaniała, 
p raw dziw a, o- łaski lewamtyńskich ku p ­
có w  zabiegająca, „k ró lo w a 11 A d rja tyk u .

J. G.

rob otn ików  i bezrobotny, oh- oraz 
czw a rtk o w e audycje m u zyczn e operow e
0 charakterze pop-ularno-,pedagogicz­
nym . O feren t proponuje p o za  tern za­
kupienie p rzez M agistrat fciEkudtziiesię- 
ciu przedstaw ień w  sezonie za  ©.-zna­
czoną -cenę, co  stw o rzy ło b y  rodzaj 
m inim alnego subsydjum  ,na p ro w a ­

dzenie O pery.
P o  stronie rozchodowtej w id n ie ‘ą 

oszczędności zarów n o p o d  w zględem  
ilości w sp ółp racow n ików  technicznych
1 artystyczn ych, jak i- wysokości- p-en- 
syj w szystk ich  w spółpracow ników . 
Personal artystyczn y, aczko lw iek  'zna­
cznie zm n iejszony, obejm ow ałby naj­
w ybitniejsze siły artystyczne operow e 
polskie. T w o rz y łb y  on ro d za j zrzesze­
nia, partycypującego w  dochodach 
netto, p rz y  gw arantow anych  m inim al­
n ych  gażach w edle ustalonego- klucza. 
Sam dzierżaw ca p rzew iduje -dla siebie 
jedynie p rocen to w y udział w  d o ch o ­
dach netto, nar ów,ni z  inn ym i artysta­
m i. W  ofercie p . Ba-ldwin - R am ułt 
podkreśla, że -będąc współw łaścicielem  
m ajątku ziem skiego w  M ałopołsce, go­
tó w  jest na życzenie M agistratu dać 
odpow iednie zabezpieczenie w  ozn a­
czonej w ysokości, gw arantujące całość 
m ajątku -miejskiego.

Nadinspektor Nagler
prezydentem  honorowym

Międzynar. Konferencji 
Policyjnej w Ne w-Yorku.

N aczeln ik  W yd zia łu  IV . (Centrala 
Służby Śledczej) K om en dy G fów ncj 
P. P. nadinspektor Leon N agler w y ­
brany został zn o w u  jednogłośnie 
przez M iędzynarodow ą K onferen cję 
Policyjną w  N e w  Y o rk u  —  prezyden­
tem  honorow ym .

M iędzyn arodow a K onferencja P o­
licyjna w  N e w  Y o r k u  jest instytucją 
stałą i w  skład jej w chodzą najw ybit­
niejsi przedstawiciele policji szeregu 
państw.

Konferencja w sprawie 
programów radjowycfa.

W-e L w ow ie baw ił w  spraw ach 
p rogram ow ych  R ozgłośni L w ow skiej 
Polskiego' Radlja, -gen. Stachi-ewicz,. 
p rzew od n iczący  głów nej R ad y  Progra­
m ow ej Polskiego Radja w  W arszaw ie. 
W  związku- z tern odbyła się w czoraj 
w  U rzędzie  w o jew ó d zk im  kon feren ­
cja, w  której w ziął udział p. W o jew o ­
da dr. Rożnieciki, W icew ojew ody D ro - 
jan-owski, gen. P opow icz, ku rator dr. 
Świderski, dyr. Scazighino, dyr.eiktor 
p rogram ow y R ozgłośni lw ow skiej 
prof. Pet-ry i in. O m ó w io n o  szereg 
aktualnych zagadnień, p ozostających  
w  zw iązku  z działalnością, program ow ą 
R ozgłośni lw ow skiej w  sezonie bie­
żącym .

Kronika przemyska.
Zebranie organizacyjne rezerw istów . —  U ru ­

chom ianie m iyna. —  O d budow a fab ryk i ma­

szyn. —  O fiarność Inw alidów  w ojennych. —  
W ielk ie  Zgrom adzenie Z w iązk ó w  Z aw od o­

w ych . —  K onsolidacja Z w ią zk ó w  Z aw od o­

w ych  w Przem yślu. —  U ch w ały  w  sprawie 

zam ordow ania ś. p. Tadeusza H o lów k i. 

{Korespondencja własna . Gazety Lw ow skiej").

W  ubiegłym  miesiącu od było  się w  D o- 
brom ilu  zebranie organizacyjne rezerw istów  
i b y ły ch  w ojskow ych . Zebranie zagaił radca 
p. C y n k , podając p o w o d y  i cele, dla k tó ry ch  
stow arzyszenie zostaje pow ołane do życia. W  
cza-sie obrad zabrał głos delegat eLgji In w a­
lid ó w  p. Szerszeń, przedstaw iając zebranym  
niebezpieczeństwo, jakie zagraża Polsce ze 
stro n y ościennych państw , a-pelując zarazem  
d o  człon k ów  stow arzyszenia, by zawsze w ier­
nie- pozostali sztandarom , pod k tó re  pow ołał 
je ob ow iązek obyw atelski.

* * *
T u tejszy  m łyn  p arow y p. Frenkla, m o­

gący  przem ielić dziennie 14 w agonów  zboża, 
a stojący  od  roku  bezczyn nie, zostanie nie­
baw em  u ruchom iony.

* * *
Z niszczona w roku  ubiegłym  p rzez pożar 

fabryk a  m aszyn ro ln iczy ch  i do szycia  w  Ż u ­
raw icy  k o lo  Przem yśla, p o gruntow nej odbu­
dow ie zostanie -ponownie w  p rzyszłym  ty g o ­
dniu  uruchom ioną.

* * *
Z arząd O k ręgo w ego  K ola Z w iązku  Inw a­

lidów  W ojen n ych  R . P. w  Przem yślu, z ło ż y ł 
na fundusz doraźnej pom ocy bezrobotn ym  
k w o tę  150 zł. P ozatem  zobow iązał się d obro­
w olnie  w płacać na p o w y ższy  cel miesięcznie 
p o 30 z ł. p rzez przeciąg 6-ciu m iesięcy, p o­
cząw szy o d  1 października br. T a  hojna ofiara, 
z ło żo n a  p rzez tych , k tó rzy  sami nie m aią 
zaw iele św iadczy o ich W ysokiem poczuciu  
obyw atalskiem . S. C h .

* * *
W  niedzielę, dnia 20 w rześnia br. od było  

się wielkie zgrom adzenie B ezp artyjn ych  Z w ią ­
zk ó w  Z aw od ow ych  w  Przem yślu  w  celu do­
konania aktu  połączeniow ego Z w ią zk ó w  Za­
w o d o w ych  w jeden w ielk i b lok  pod nazw ą 
Z w iązek  Z w iązk ó w  Z aw od ow ych . Po zagaje­
niu p rzez przew odniczącego R ady Z w iązk ó w  
K ociszew skiego i w ybran iu  p rezydju m  zgro­
m adzenia, zabrał glos sekretarz R a d y  Z w . 
Zdzisław  Sroczyński, pośw ięcając serdeczne 
żałobne wspom nienie ś. p. T adeuszow i H o- 
lów ce, ofierze m ordu p łatn ych  terrorystów . 
Zebrani w ysłuchali przem ów ienia stojąc. N a 
w niosek p. Sroczyńskiego uchw alon o rezo lu ­
cję potępiającą oh ydn y m ord na s. p. T . 
H o łów ce i w zyw ającą  M agistrat i R adę m iej­
ską m. Przem yśla o nadanie ul. W ład ycze  
n azw y im -T . H o łó w k i. Po uchw aleniu  szeregu 
rezo lucji n atury  gospodarczo - zaw odow ej, 
w ysłano depesze hołdow n icze do M arszalka 
Piłsudskiego, Prezydenta R . P. i Prezesa Z a ­
rządu G łów n ego Z w iązku  Z w ią zk ó w  Z aw od o­
w y ch  w  W arszaw ie b. M inistra ,ędrzeja M o- 
raczew skiego Zgrom adzenie zakoń czon o w  
bardzo podniosłym  nastroju i  ouśpiewa iC 
I Brygadę. S.

K O C H A S Z  p o l s k i e  m o r z e  —
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Nurmi w Warszawie.

W  ubiegłą sobotę o d b y ły  się na boisku Legji\ w  W arszaw ie zaw od y m iędzy N u rm im  
a szybkobiegaczem  polskim  Kusocińskim . Ilustracja nasza przedstaw ia gru p ę zaw od n ik ó w  

na starcie; wśród mich w idać na praf/o (w czarnej koszulce) N u rm iego.

W sprawie Opery warszawskiej.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 221/31. A nnie W ałk ó w  w  Staw cza- 
nach zaginęła książeczka w k ład k o w a M iejskie; 
K om unalnej Kasy O szczędności we L w ow ie  
N r. 202255 na k w o tę  400 zł. W zy w a  się p o­
siadacza i interesow anych d o  zgłoszenia sw ych  
p raw  do sześciu m iesięcy. P o  tym  czasokresie 
Sąd uzna książeczkę tę za um orzoną.

Sąd ok ręgow y. 7 *7 9
Lw ów . 5 w rześnia 1931.

T . 211/31. Janowi B ałtarow iczow i we 
L w o w ie  zaginęła książeczka w k ład k o w a C en ­
traln ego Banku K oop eratyw n ego w e L w ow ie  
N r . 8575 na k w o tę  500 zł. na n azw isko Iwan 
B ałtarow icz. W zy w a  się posiadacza i intere­
sow anych do zgłoszenia sw ych  p raw  d o  sześciu 
m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna 'ksią­
żeczk ę  tę za um orzoną. 6647

Sąd ok ręgow y.
Lw ów , dnia 10 lipca 1931.

F I R M Y.
Firm . 597/3 i/ A . II. 157. Wlpis do rejestru 

handlowego firm y  pojedynczej. Siedziba fir-
Jarosław. Brzm ienie firm y : P rzetw ó rn ia  

mięsa i tłu szczów  F ab ryka B ekonów  i K o n ­
serw  Kazim ierz B akalarz w  Jarosławiu. Przed- 
Eu9t  przedsiębiorstwa: Przetw arzanie mięsa
1 thiszczów  oraz fabrykacja  bekonów  i k o n ­
serw . W łaściciel: K azim ierz B akalarz w  Jaro­
sławiu, Podpis firm y : Pod brzm ieniem  firm y  
podpis K azim ierz B akalarz. 7246

Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 15 lipca 1931.

l i c y t a c j e .
,E- 757° ' 3o. E d y tk  licy tacy jn y . N a  żą­

danie Kresow ego B anku Spółdzielczego w  Z ło ­
czow ie, odbędzie się dn ia 23 p aździern ika 
1931 r. o godz. 1 i-te j przedpołudniem  w  Są­
dzie niżej w ym ien ion ym , b iu ro  N r . 52 licy ta ­
cja p o ło w y  w h l. 198, 297 i ca łych  w h l. 208 
i 245 gm iny K ond ratów , ogólnej w artości sza­
cunkow ej 20.642 zł. 70 gr. 7254

Sąd' grodzki, O d d zia ł III.

Z ło czó w , dnia 19 w rześnia 1931. •

E. 4946/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą­
danie firm y  Singer C om p. D ep ot w  T a rn o ­
polu odbędzie się dn ia 16 październ ika  1931, 
godz. 11 przedpołudniem  w  Sądzie niżej w y ­
m ienionym , biuro N r. 25 licytacja  realności 
p o ło w y  w h l. 341 i całej w h l. 1616 gm iny 
W icyń , ogólnej w artości szacun kow ej 4300 zł.

Sąd grod zk i, O d dział III. 7255
Z ło czó w , dn ia 19 w rześnia 19-31.

E. 5064/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą­
danie Kasy kred ytow ej d la  ro ln ictw a  w  Z ło ­
czow ie odbędzie się dnia 23 paźdzeirn ika  1931 
o  godzinie 1 1 -tej przedpołudniem  w  Sądzie 
niżej w ym ien ion ym  biuro N r . 25 licytacja  re­
alności w hl. 267 i 2204 gm in y Skw arzaw a, 
ogólnej w artości szacun kow ej obu realności 
3850 zł. 7253

Sąd grod zki, O ddział III.

Złoczów, dnia 15 w rześnia 1931.

E. 4969/3°- E d y k t licy tacy jn y . N a  żą­
danie Banku Z aliczkow ego w  Z ło czo w ie  odbę­
dzie się dnia 26 październ ika  1931, o  godz. 
8-3o przedpołudniem  w  Sądzie niżej w ym ie­
n n y m ,  biuro N r. 25 licytacja  realności w hl. 
8 49 i 759 gm iny Stroniibaby, ogólnej w artości 
szacunkow ej 3300 zł. 7252

Sąd grod zki, O d d zia ł III.
Z łoczów , dnia i p  września 1931.

E. 949/31 - E d yk t licy tacy jn y . D n ia 26 l i ­
stopada 1931 o^godz. 10 przed p oł. odbędzie się 
licytacja  realności obj. w h l. 1128 gm. kat. T a r ­
gow ica o w artości szacun kow ej 1.620 zł., naj­
niższa oferta w ynosi 1.080 zł., p on iżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 7227

Sąd grod zki. O ddział IV .
H orodenka, 18 sierpnia 1931.

E. 1453/31. E d y k t licytacy jn y. D nia 22 pa­
źd ziernika 1931 o godz. 10 przedpoł. w  tut. 
Sądzie biuro N r. 20 odbędzie się licytacja  realn. 
obj- whl. gm. kat. H orod en ka składającej
się z phud. 160/1 o  w artości szacunkow ej 4.000 
*ł. N ajniższa oferta  w yn osi 2.000 zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 7228

Sąd grod zki. O d dzia ł IV .
H orodenka, 8 sierpnia 1931.

, E. 1 513 ^31 - E d yk r licy ta cy jn y . D n ia 29 pa­
ździernika 1931 0 g ° d z . 12 przedpoł. odbędzie  
s>ę licytacja p o ło w y realn. o b j. w h l. 128 i 1240 
jfci. kat. G łu szk o w   ̂ o w artości szacunkow ej 
£s 2 2ł. jo  g r., najniższa ofeTta w yn o si 521 zł.

6 gr., poniżej której sprzedaż ,nie nastąpi.
Sąd grodzki. O d dział IV .

H orodenka, 19 sierpnia 1931. 7229

3 . E. 3761/30. E d y k t licytacyjn y. D n ia  29 pa­
p i e r n i k a  1931 o  godz. 10 przedpoł. odbędzie 
A  licytacja realności obj. w h l. 603 gm. kat. 
n .ernelioa o w artości szacunkow ej 580 zł., 
S p ie s z ą  oferta  w yn osi 386 zł., p on iżej któ rej

daż nie nastąpi. 7 223

Sąd grod zki. O d dział IV .
h o ro d en k a, 18 sierpnia 1931.

^ ezw " 3979lz9- E d yk t licy tacy jn y  oraz 
Wpj anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 

strony egzekw ującej F ilji A k cyjn ego  
adiy u H ipoteczn ego w  T arn o n o lu . zast. nrzez
°d Dę d ? ra • Eohoreckiego w  T arn o p olu  i tow . 

le dnia 29 p aździern ika 1931 o godz. 
. w  b iurze N r . 32 na zasadzie za-

potecznego w  T arn o p olu , zast. p rzez

tw ierdzo n ych  w aru n ków  licytacja  następują­
cych  realności: Księga grun tow a D y czk ó w .
'Whl. 808. O znaczenie realności: parc. bud. 
94/2, 143, 68, pgrt. lkat. 104/1, 104/2, 120, 
127/2, 127/3, 127/8, 936 —  z m łynem , bu ­
dynkam i i przynależnościam i, w ym ienionem i 
w  p ro to k o le  opisania i ocenienia. W artość 
szacunkow a w raz z p rzyn ależ. 147.030 zł. 50 
gr. N ajniższa o ferta  98.020 zł. gr. P o­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział V III.
T arnopol, 3 w rześnia 1931. 7251

E. 7526/29/13. E d y k t licy tacy jn y . D nia 
23 października 1931, o godz. 10 przedpoł. 
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r. 12 
licytacja  realności: 1) w h l. 452 gm. H urnie,
składającej się z dw óch parcel grun tow ych . 
W artość szacunkow a 450 zł., najniższa oferta 
300 zl.; 2) w hl. 770 gm. H urnie, składającej 
się z dw óch parcel ornych. W artość szacun­
kow a 725 zł., najniższa oferta 484 z ł. i 3) 
w h l. 791 gm. H urnie, składającej się z parceli 
gru n to w ej, ogród stanowiącej. W artość sza­
cun kow a 100 zł., najniższa oferta  67 zl. P o­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż me nastąpi.

Sąd grod zki, O d d zia ł IV .
S try j, dnia 18 w rześnia 1931. 7250

E. 5656/30. Ecfykt. N a  w niosek Stefana 
S zelkiew icza  syna M ikołaja  odbędzie się dnia 
22 października 1931, godz. 10 przedpoł., biuro 
N r. 2 —  licytacja  realności w hl. 592 G ródek 
Jagielloński, składającej się jedynie z  pgr. 
1785/4, stanow iącej rolę o  p ow ierzch n i 86 
arów  50 m . k w . W artość szacun kow a 2.500 
zł. N ajn iższa oferta  1.250 zł. 7247

Sąd grodzki, O d dział III.

G ród ek Jagielil., 15 w rześnia 1931.

E. X V I. 9244/30/8. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. D nia 
30 października 1931 ro k u  o  godz. 10.30 przed- 
ipoł. w  biurze N r. 23 na zasadzie zatw ierd zo­
n ych w aru n ków  licytacja  realności księgi grun­
tow ej II D z. gm. m. L w ow a w hl. 693, ozna­
czenie realności: dom  m ieszkalny 2-piętrow y
z  oficynam i 2-piętrow  ... p rzy  ul. K rasickich 
16. W artość szacunkow a wraz: z przyn ależ. 
1 57-336 z ł. N ajn iższa oferta  78.668 zl. D o  
realności w hl. 693/II ks. grunt. gm . m. Lw ow a 
należą p rzynależności, w yszczególnione w  p ro­
to kole  ocenienia z  16/3 1931, oszacowane na 
7.900 zł. Poniżej najniższej; o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 7248-3

Sąd grod zki miejski, O ddział X X X V II .

L w ó w , dn ia 14 sierpnia 1931.

E . 1224/31. E d ytk  licytacy jn y. W  sprawie 
egzekucyjnej Eljasza Senensieba w  G w oźd zcu  
p rzeciw  Ł ukienow i i W arw arze K ow alczu kom  
w  D żu rk ow ie  o  675 z l. odbędzie  się dnia 3 
listopada 1931 w  tu t. Sądzie licytacja  parceli 
budow lanej Ik. 218 i 220 obszaru ok o ło  1 
m org, parcella grun tow a lk. 1549/2 obszaru 
o k o ło  4 m orgi ks. gr. gm. D żu rk ó w  zobow iąza­
nych w łasnych, o  w artości szacunkow ej 12.210 
zl. 80 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 8.140 zł. 14 
g., p on iżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W zyw a  
się w szystkich  w ierzycieli rzeczow o upraw nio­
nych do zgłoszenia sw yrh p raw  d o tyczących  
p o w y ższy ch  realności. 7249

Sąd grodzki, O d d zia ł I.
O b ertyn , dnia 12 sierpnia 1931.

R O ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
I. F. 1005/31.

We Lw ow ie, dnia 19 sierpnia 1931. 

OBWIESZCZENIE!

N a  podstaw ie postanow ień § 48 ustaw y 
z  dnia 18 grudnia 1906 D z. p. p. N r . 5 z  ro ­
ku  1907 U rząd  W ojew ód zk i podaje do p ow ­
szechnej wiadom ości, że m agister farm acji 
Jonasz H am ber w niósł dnia 19 sierpnia 1931 
do tu t. U rzędu  W ojew ód zkiego podanie o 
rozszerzenie stanowiska apteki publicznej w  
Jarosławiu p rzy  ul. Pelkińskiej na przestrzeń 
obejm ującą:

1) ulicę S pytka  w  całej rozciągłości,

2) dom y w  R y n k u  oznaczone num eram i 
1 yS, 156 i 157 położone z jednej strony uli- 
c y  Spytka do R y n k u , num eram i 120 i 119 
położone z drugiej stro n y tego w ylo tu , jako- 
też  num eram i 101, 102 i 103 położone od 
w y lo tu  u licy  O polskiej ku placow i św. M i­
chała

U rząd  W ojew ód zki w zy w a  zatem  tych  
właścicieli aptek p u blicznych, k tó rz y b y  się 
czuli zagrożon ym i w  swej egzystencji przez 
otw orzenie tej apteki, aby w  ciągu czterech 
tygodn i, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Starostwa p ow iatow ego w  Jarosławiu.

Przedstaw ień później w niesionych nie 
będzie się uw zględniać. 7 I 97

Za W ojew odę:

Dr. Chuderski
w . z. N aczeln ika  W yd zia łu  Zdrow ia.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 22/31/23. Sprawa ugodow a do m ajątku 

Em ilji A n ton iew iczow ej, kupcow ej w  K o ­
łom yi, ul. Kościuszki. Ponow ną audjencję 
ugodow ą w yzn acza  się w  tut. Sądzie na dzień 
5 października 1931, godz. 10 rano, biuro 
N r. 7 3 . 7201

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 2. 
K o łom yja , 16 w rześnia 1931.

Sa 28/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o­
stępowania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
Srula M ozesa Schneidera, kupca w  Jabłono­

wie. Kom isarz ugod ow y s. s. o. T y m k ie w icz  
w  K o łom yi, zarządca ugod ow y dr. W ło d zi­
m ierz M u ro w ycz , adw okat w  Jabłonowie. 
Audjencja do zaw arcia ugody w  tut. Sądzie 
dnia 20 października 1931, godzina 10, biuro 
N r. 73. Czasokres zgłoszeń 10 października 
1931. 7211

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. 2.
K ołom yja, 18 w rześnia 1931.

I. 2. Sa 13/31/20. W  sprawie ugodowej 
Izraela G iinzburga w  Sanoku na audjencji 
dnia 18 sierpnia d łu żn ik  ofiarow ał w ierzycie­
lom  28 proc. ich w ierzyteln ości inne w aru nki 
pozostają bez zm iany. W obec pow yższego 
od roczon o audjencję na dzień 5 października 
1931, godz. 9 w  tu t. Sądzie, biuro N r . 10. 

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I. 2.

Sanok, 17 w rześnia 1931. 7214

Sa 88/31/48. W  oprawie ugodowej firm y  J. 
Bajer i J. Kolasa L w ó w  Legjon ów  1 p rze z  M a- 
rjana Kolasę L w ów  Legjon ów . Z  pow odu zm ia­
n y projektu  ugodow ego z  korzyścią  dla w ie ­
rzycie li odracza się audjencję ugodow ą na dzień  
7 października 1931 o godz. 10.30 Sala 22 tut. 
Sądu, R utow eskiego 13. 723-5

Sąd okręgow y.

Lw ów , 19 w rześnia 1931-

Sa 74/30/439. Postępow anie ugodow e d o  
m ajątku dłużnika Ziem skiego B anku K red y to ­
w ego —  T o w a rzy stw a  A k cy jn e g o  w e Lw ow ie 
ul. T rzeciego M aja 5 w d ro ż o n e  tus. uchwalą 
z  29 marca 1930 Sa 74/30/2 zastanaw ia się.

Sąd okręgow y.
L w ów , 16 w rześnia 1931- 7 236

Sa I 60/30/1. E d yk t. W sKutek w niosku 
dłu żn ik ów  H erm ana G oldberga i R y fk i z  C i-  
snerów  G oldbergow ej k u p có w  w  W adow icach 
otw iera  się w  m yśl par. 1 o  ugod. postępow anie 
ugodow e. K om isarzem  ugod ow ym  ustanawia 
się P. W iceprezesa. S. O . M. Jaca w  W ad ow i­
cach, zarządcą u godow ym  P. D r. R yszarda 
D a n ie k  adw okata w  W adow icach. W zy w a  się 
w ierzycieli, a b y  swoje w ierzyteln ości zgłosili 
do to  p aździern ika  1931 r. w  Sądzie okręgo­
w y m  w  W adow icach. A udjencję ugodow ą w y ­
zn acza się w  Sądzie okręgow ym  w  W adow icach 
b iu ro  N r. 68 na dzień 22 p aździern ika 1931 r. 
o godz. 10 przedpoł. 7216

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 15 w rześnia 1931.

I. Sa 57/3i /i . E d yk t. W sku tek  w niosku  
d łu żn ika  Stanisława T obiasza  k u p ca  w  K ętach 
otw iera  się w  m yśl par. 1 o. ugod. postępow a­
nie ugodowe. K om isarzem  ugod ow ym  ustana­
w ia  się P. D ra  W ładysław a D ym ka, N aczeln ika  
Sądu ^grodzkiego w  K ętach, zarządcą u godo­
w y m  P. D ra  Ignacego G rafa  adw okata w  K ę­
tach. W zy w a  się w ierzycieli, aby sw oje w ie­
rzytelności zgłosili d o  d n ia  8 październ ika  19.31 
r. w  Sądzie grod zk im  w  K ętach. Audjen~ię u- 
godow ą w yzn acza  się w  Sądzie grod zkim  w  K ę­
tach, b iuro N a cz. Sądu na dzień 22 p aździer­
nika 1931 r. o godz. 10 przedpoł. 7227

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 10 w rześnia 1931.

 ̂ I. Sa 59/31/1. E d yk t. W sk u tek  w niosku 
dłużnika M echla A ckerm an a kupca w  Suchej 
otw iera  się w  m yśl par. 1 o. ugod. postępow a­
nie ugodow e. K om isarzem  ugod ow ym  ustana­
w ia  się p. D ra Jana K laczaka, nacz. Sądu grod z­
kiego w  Suchej, zarządcą u godow ym  D r. M a- 
ksym iljana Schonberga a d w o k ata  w  Suchej. 
W zyw a  się w ierzycieli, aby sw oje w ierzyte ln o ­
ści zgłosili do dnia 10 p aździern ika  1931 r. 
w  Sądzie grod zk im  w  Suchej. A ud jen cję  ugo­
dow ą w y zn a cza  się w  Sądzie grod zkim  w  Su­
chej b iu ro  nacz. Sądu na dzień  22 października 
o godz. 10 przedpoł. 7218

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.

W adow ice, 14 w rześnia 1931.

Sa 84/31/65. W  sprawie ugodow ej firm y  
M łyn y  Parow e i Z ak ład y Przem ysłow e, Józef 
T h o m  i Syn, L w ów , Janow ska 60. Z  pow odu 
przyspieszenia term inu spłat z  korzyścią  dla 
w ierzycieli, odracza się audjencję ugodow ą na 
dzień 8 p aździern ika 1931, godz. 11, sala 22 
tutejszego Sądu, R u to w skiego 13. 7257

Sąd ok ręgow y.
L w ów , 21 w rześnia 1931.

I. Sa 58/31/1. E d yk t. W sku tek  w niosku 
dłużniczki Z o fji A ckerm an n  w łaścicielki real­
ności w  Suchej otw iera się w  m yśl par. 1. o . u- 
god. postępow anie ugodow e. Kom isarzem  ugo­
dow ym  ustanawia się p. D ra  Jana K laczaka, 
nacz. Sądu grod zkiego w  Suchej, zarządcą ugo­
d o w ym  d ra  M aksym iljana Schonberga adw oka­
ta w  Suchej. W zy w a  się w ierzycieli, aby swoje 
w ierzyteln ości zgłosili do dnia 10 października 
1931 r. w  Sądzie grod zkim  w  Suchej. A ud jen ­
cję ugodow ą w yzn a cza  się w  Sądzie grod zkim  
w  Suche; b iu ro  nacz. Sądu na dzień  22 pa­
ździernika o  godz. 10 przedpoł. 7219

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.

W adow ice, 14 w rześnia 1931.

U ZN A N IE  Z A  ZM ARŁEGO.
I. T . 12/30. E d ykt. Józef Bogusz, rei. 

rzym .-kat., syn A n drzeja  i A n n y  z  M ężyk ów , 
urodzon y 17 lutego 1890 w  Biesny pow iat 
G orlice, żo łn ierz  40 p. p. austrjackiej, zagi­
nął na fron cie  rosyjskim  w  roku  1915. K to  
ma o nim wiadom ość, winien donieść o ten? 
w  trzech miesiącach od ogłoszenia. 7213 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło, 3 listopada 1930.

I. T . 58/31/4. E d yk t. Stanisław Kajdas, nie­
ślubny syn B ryg id y  Kajdas u ro d zo n y  w  Prze­
ciszow ie 26 maja 1891 i tam  zam ieszkały jako 
żo łn ierz 2 p. art. 46 d yw . byłej armji austr.

zaginął w  sierpniu I9f8  na fron cie  w łoskim  
bez wieści. Celem  uznania go za  zm arłego 
w zyw a się o uw iadom ienie tutejszego Sądu
0 zagin ion ym  d o  6 m iesięcy od dnia ogłosze­
nia, p oczem  Sąd na p on o w n y w niosek orze­
knie ostatecznie. 7220

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 31 lipca 1931.

T . 48/31. Eljasz Sołtys, syn Jana i M arji, 
urodź. 29 lipca 1892 w  W oli sękowej, zaginął 
w  czasie w o jn y  św iatowej. W zy w a  się o u- 
dzielenie w iadom ości o nim  do 6' miesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 7199

Sąd ok ręgow y. W yd zia ł I. 2.

Sanok, 11 sierpnia 1931.

I. T . 59/31/6. E d y k t. Stefan (Szczepan) 
Kajdas nieślubny syn  B ryg id y  Kajdas, u rod zon y 
dnia 2ą/XII 1883 r. w  Z atorze  zam ieszkały 
w  Przeciszow ie w yem igrow ał w  1905 r. do A -  
m eryki i w  roku  1914 zaginął z N o w ego  Jorku 
w edle zapodania św iadka M acieja Całusa bez 
wieści. Celem  uznania go za zm arłego w zy w a  
się o  uwiadom ienie tutejszego Sądu o zaginio­
nym  do 1 roku  od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
pon ow n y w niosek orzeknie ostatecznie. 7221 

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.

W adow ice, 26 sierpnia 1931.

T . 271/20. Stefan N ekip ilo , syn M ichała
1 Parańki, u rod zon y  w  M orańcach 26 gru ­
dn ia 1890, w stąpił do w ojska  1913 roku  i od  
tego czasu nie daje o sobie w iadom ości. Słu­
ż y ł  p r z y  11 p. u łanów  w  C zo rtk o w ie . W z y ­
w a  się, b y  d o  p ó ł roku  od ogłoszeni? udzielono
0 zagin ion ym  w iadom ości Sądowi lub k u rato ­
row i adw okatow i D r. M arguliesow i w  P rze­
m yślu. 7240

Sąd o k ręg ow y.

Przem yśl, 2 sierpnia 1920.

T . 88/31. Pelagja M adaj, urodzona w  
T o rk a ch  dnia 4 m arca 1875, córk a  B azylego
1 Paraskewji, w yjechała przed o k o ło  30 la ty  
do A m eryk i i od1 ro k u  1911 nie daje o  sobie 
żadnej wiadom ości. W z y w a  się, by  do roku 
od  ogłoszenia udzielono o zagin ion ej w iado­
m ości Sądowi lub k u ratorow i adw . D r. C h r o ­
bakow i w  Przem yślu . 7241

Sąd ok ręg ow y.

Przem yśl, 10 lipcą 1931.

T . 67/31. D m y tro  Pekaniec, u ro d zo n y ,,w  
Radenioach 11 w rześnia 1885, syn A dam a i K a ­
ta rzy n y , uczestnik w o jn y  św iatow ej, azginął 
i  od  roku  1915 nie daje o  sobie żadnej w ia­
dom ości. W z y w a  się, b y  d o  p ól roku  od o g ło­
szenia udzielono o  zagin ion ym  wiadom ości Są­
d ow i lub k u ratorow i adw. D r. W iesiow i w  
Przem yślu. 7242

Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 3 lip ca  1931.

T . 69/31. Izy d o r T uczap ski, u rod zon y  w 
Jaw orow ie dnia 15 lu tego 1882 r., syn Jana 
i Eudokji, uczestnik w o jn y  św iatow ej, zagi­
nął i od  roku  1915 nie daje’ o  sobie żadnej 
w iadom ości. S łu ży ł w  żandarm erji austrjackiej 
do w yb uchu  w o jn y  św iatow ej w  charakterze 
kom endanta posterunku w  pow iecie z ło czo w - 
skim . W zy w a  się, b y  do p ó ł ro k u  od  o g ło ­
szenia udzielono o zagin ion ym  w iadom ości Są­
dow i lub k u rato ro w i adw . D r. K ropińskiem u 
w  Przem yślu . 7243

Sąd o k ręg o w y.
Przem yśl, 21 sierpnia 1931.

T . 99/31- Stefan Soroczah, u rod zon y  w 
W o łc zy  doln ej 29 m arca 18/8, syn D m ytra  
i Justyny, u czestnik  w o jn y  św iatowej, za g i­
nął i od  ro k u  1914 nie daje o sobie w iad o­
m ości. S łu ży ł p rz y  żandarm erji polnej b. ar­
m ji austr .-węg. W z y w a  się, b y  do p ół roku  
od ogłoszenia udzielono o zagin ion ym  w iad o­
m ości Sądowi lub k u ratorow i adw . D r. G lan- 
zo w i w  Przem yślu. 7244

Sąd o k ręg o w y.
Przem yśl, 5 w rześnia 1931.

T . 100/31. M ichał O łech , u rod zon y  w  K ra- 
kow cu  dnia 16 p aździern ika  1890, syn Jana 
i K a ta rzy n y , u czestnik  w o jn y  św iatow ej, za ­
ginął i od roku  1917 nie daje o sobie w ia­
dom ości. S łu ży ł p rzy  b. arm ji austr.-węg. —  
W zy w a  się, b y  d o  p ó ł roku  od ogłoszenia 
udzielono o zagin ion ym  wiadom ości Sądowi 
lu b k u ratorow i adw. D r. Low en thalow i w  
Przem yślu. 724 s

Sąd ok ręgow y.
Przem yśl, 1 w rześnia 1931.

T . 248/30. E d y k t. N estor Ł aw rów , u ro ­
d zon y  4 sierpnia 1872 w  D ołyn ianach , o rz ’ 
należny do gm iny D ębow a, przed dwudziestu 
k ilk u  la ty  w yjech ał do K anady, skąd pisyw ał 
d o  żo n y  do roku  1915 i od  tego czasu niema 
o  nim w iadom ości. O głasza się, a b y  d o  12 m ie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w  B rzeżanach wiadom ości 
o zaginionym , a jego się w zyw a, ąby dał znać 
o  sobie. 7239

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y, 24 m arca 1931.

T . 296/30. E y k t. W asyl K u ryło , syn Ste­
fana i H eleny, u rod zon y 12 lutego 1882 w  
Ciem ierzyńoach i tam że p rzyn ależn y, p ow o­
łany w  1915 d o  w ojska austr., wedle zaw ia­
dom ienia C zerw onego K rzy ż a  m iał polec w 
w alce  w  1916 i od tego czasu niem a o nim 
wiadom ości. O głasza się, aby do 6 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono 
Sądowi okręgow em u  w  B rzeżanach w iadom o­
ści < zaginionym , a jego się w zyw a, aby dał 
zn ać o sobie. 7238

Sąd ok ręgow y.

B rzeżany, 18 m aja 1931.
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Najpłodniejszy pisarz.
jest nim  bezsprzecznie Edgar W al- 

lace. 150 powieści, 200 opow iadań i 12 
sztuk teatraln ych  w yszło  z pod jego 
pióra.

Powieści W allaca przynoszą mu ol­
brzym ie dochody. O statnia powieść 
z życia b an d ytó w  chicagow skich, napi­
sana p rzez trzy  dni podczas p ob ytu  
W allaca w  Berlinie, przyniosła mu ty l­
ko  od w yd aw ców  angielskich i am ery­
kańskich 300.000 dolarów .

W allace urodził się w  roku  1875 
w  p rzytu łk u  w  G reenw ich. G d y  miał 
9 dni, został adoptow an y przez pewną 
poczciw ą rodzinę. W  11 roku  życia  
sprzedawał gazety. Po pew nym  czasie 
sprzedał swoje miejsce za 30 szylin gów  
i zajął się rozw ożen iem  m leka. M ając 
lat 18, w stąpił do w ojska i został w y ­
słany do A fry k i. W  tym  czasie napisał 
pierw szą pracę literacką. B ył to w esoły 
poem at, napisany dla zabawienia kole­
gów  p u łkow ych . W te d y  właśnie do 
Kapstadtu, gdzie przeb yw ał W allace, 
przyjechał zn ak om ity  pisarz, K ippling. 
N a cześć jego W allace napisał drugi po­
emat i zam ieścił go w  „C a p -T im es“ . 
K ippling, p rzeczytaw szy  ten utw ór, 
w yraził chęć poznania autora.

N astąpiło to na bankiecie na cześć 
K ipplinga. Z n ak o m ity  pisarz długo ro z­
m awiał z W alłacem  i radził mu, aby p o­
rzucił w ojsko i zajął się w yłącznie lite­
raturą. W allace, słuchając rad K ip p lin ­
ga, miał już w ystąpić z w ojska, gdy w y ­
buchła w ojna z Boeram i. W allace zo ­
stał korespondentem  w ojenn ym  agencji 
Reutera. W k ró tce  notem  p ow rócił do 
L on dyn u  i począł pracow ać w  „D a ily  
M ail“ . P róbow ał jednocześnie w ydać 
pierwszą swoja książkę, ale nie m ógł 
znaleźć nakładcy. O statecznie zd ecyd o­
w ał się w yd ać ją w łasnym  kosztem  i zu­
ż y ł na to w szystkie swoje oszczędności. 
Pow odzenie tej książki przeszło naj­
śmielsze oczekiw ania autora. W  ciągu 
k rótk iego  czasu rozeszło się jej 200.000 
egzem plarzy.

W allace stal się znakom itością.

C Z Y  JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM  
K O M ITETU  F L O T Y  NARODOW EJ? 

Jeżeli nie, dlaczego? 
N i e  w o l n o  z w l e k a ć ! ! !  

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zl

Spadek światowego wydobycia węgla w r. 1931.
Św iatow e w yd ob ycie  węgla w  i o n  

r., w obec coraz w iększego kurczenia się 
ryn k ó w  zb ytu , ulega dużem u zm niej­
szeniu, jak to w yn ika  z następujących 
danych o w yd ob yciu  w  okresie styczeń- 
m aj:

I tak  porów n ując okres ten w  r. 
1930 z takim że sam ym  okresem  w  r. 
1931, stw ierdzam y, że spadek w y d o b y ­
cia węgla w yniósł w  Stanach Zj. 16,9% , 
w  W . B rytanji 14,3, w  N iem czech  18,8,

we Francji 6,6, w  Polsce 0,8, w  Belgii 
1,7, w  Zagł. Sarry 14 ,1% .

N ajw iększy  tedy stosunkow o spa­
dek w yd ob ycia  węgla w ykazu ją  N iem ­
cy, następnie idą Stany Zjednoczon e, 
W . B rytanja oraz Zagłębie Sarry z o- 
bn iżką od 14— 17 % . Stosunkow o nie­
w ielki spadek nastąpił we Francji i Bel- 
g‘ji oraz najm niejszy, bo ty lk o  o 0,8%, 
w  Polsce.

L Krajowy T a r g  owoców we Lwowie.
I. K rajo w y T a rg  ow oców , k tó ry  z okazji 

rów nocześnie odbyć się m ającego we Lw ow ie 
pokazu  ogrodniczego w  dniach od 26 do 30 
września br. T arg i W schodnie w porozum ieniu 
z  M alopolskiem  T ow arzystw em  O grodniczem , 
Izbą Przem ysłow o-H an d low ą i M alop. T o w a ­
rzystw em  R olniczem  we Lw ow ie organizują, 
ma za zadanie zainicjow ać szeroko zakrojoną 
akcję dla w prow adzenia now ych, racjonalnych 
form  regulow ania p od aży i p opytu  w  handlu 
ow ocam i na podstawie bezpośredniego kon ta­
ktu  m iędzy producentem  a spożyw cą. D o ty ch ­
czas bowiem  sadow nictw o polskie, stanowiące 
p otężny dział naszego gospodarstwa wiejskiego, 
m im o, że spożyw ca płaci na ryn k u  za ow oce 
ceny stosunkow o nader w ygórow an e, z pow o-

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośni L w ow skiej 
oznaczon e drukiem  półtłustym ).

Środa, 2}_ września. 
L W Ó W  (381). G odz. 11.583 Retransm isja 

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży  M arja- 
ckiej w  K rakow ie. O d czytan ie  program u na 
dzień bieżący. —  12.10: K o n cert z p ły t gra­
m ofon ow ych . P ły ty  z firm y Kaim  i Syn  we 
Lw ow ie, ul. K opernika 11. —  H ,10 : Trans, 
z  W arszaw y. U rz. K om unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13.20— 14.50: Przerw a. —  14.ro: 
Trans, z  W arszaw y. K om unikat gospodarczy. —  
15.10: M uzyka z p łyt gram ofon ow ych. —
15.25: „W śród  książek"1 om ówienie ostatnich 
w yd aw n ictw . —  1540 : M u zyk a  z p łyt gram o­
fon ow ych . —  15 4 5 : Lw ow ski kom un ikat har­
cerski. —  16.00: Trans, z W arszaw y. Program  
dla dzieci m łodszych: O b razek  p. K ostafińskiej- 
C hoyn ow skiej „W  starym  sadzie“ . —  16.15: 
Trans, z W arszaw y. O pow iadanie p. Ja'nusza 
Stępow skiego ..O  admirale Stachu i o polskiem  
m o rzu ". —  16.30: M uzyka z płyt gram ofon o­
w ych . —  16.50: T rans, z W arszaw y. R adjokro- 
nika w  opr. dr. M arjana Stępow skiego. —  
17.10: M uzyka z p łyt gram ofon ow ych. —
17.15 : „S łużba łączności w dawnej Polsce" 
w ygł. ppłk. Z ygm un t Z ygm u n to w icz. —  17 30: 
M uzyka z p ły t gram ofon ow ych. —  17 .i :

du braku należytej organizacji zb ytu  i sku­
tkiem  zacofan ych m etod han dlow ych nie ro z­
wija się i nie daje producentom  dochodów  
w w ysokości odpow iadającej m aterjalnyrn w k ła ­
dom  i p racy  nad pielęgnacją sadów. W  czasie 
T argu  zw ołan y będzie na dzień 27 września 
zjazd producen tów  ow oców  w sprawie u tw o ­
rzenia Zjazdu producentów , oraz specjalnej o r­
ganizacji handlow ej, k tó ra  z w yklu czen iem  p o­
średnictwa łańcuchow ego, stw o rzy ć  ma od po­
w iedni aparat techniczny celem ujęcia w  swe 
ręce racjonalnego zb ytu  ow oców . W szelkich  
w yjaśnień w  sprawie udziału w  T argu, oraz 
w  Zjeździe, udziela Zarząd T argów  W schod­
nich we L w ow ie, Plac W ystaw o w y N r. teł. 
5-37 i 9-64.

T rans, z W arszaw y. O d czy t. —  18.00: Trans, 
z  W arszaw y. K oncert popularny^ w w y k . o r­
k iestry  P. R . pod dyr. Józefa O zim ińskiego. —  
19.00: R ozm aitości. —  19.20: T rans, z  W a r­
szaw y. Kom . T o w . do Zach. H odow li K oni 
w Polsce. —  19.25: Pieśni polskie i w łoskie 
odśp. p. A dam  Praschil (baryton), akom p p. 
Tadeusz Seredyński. —  19.40: Trans, z W a r­
szaw y. S k rzyn k a  p oczt, rolnicza, koresponden­
cję bieżącą om ów i inż. W acław  T arkow ski. 
Giełda rolnicza. —  19.55: Trans, z W arszaw y. 
U rz. kom un ikat Państw . Intsyt. M eteor. —  
20.00: T rans, z W arszaw y. P rasow y D ziennik 
R adjow y. —  20.10: T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikat sp o rtow y 1-szy. —  20.15: Trans,
z W arszaw y. Fej* m u zyczn y „H u m o r C h o p i­
na" w ygi. p. Juljusz Renoki. —  20.30: W ieczór 
soilstów . TPans. na .wszystkie stacje P. R . (W y­
k on aw cy: p. K azim ierz iW orch, artysta opery 
(baryton), iprof. C crvcn k a  (harfa), p ro f. S tan i­
sław Scheer (flet), ,p. Sabinta G riffe l (sopr.), p. 
H alina M u rczyń ska  ((w ioloncz.), p. T eo d o r 
Szczeglow  (bas). A k om p . [p. Tadeusz Seredjyń- 
ski. —  W  p rzerw ie kon certu  trans, z W arsza­
w y  Kwadrans literacki. O pow iadanie Józefa 
W eyssenhoffa „Pani T eo d o ra " oraz „S łlva  re­
ru m " (Lw ów ). —  22.00: T rans, z W arszaw y. 
Felj. inż. Eugenjusza Porębskiego. —  22.15: 
Trans, z W arszaw y. D od atek do Prasowego 
D ziennika R adjow ego. —  22.20: Trans, z W a r­
szaw y. K o m u n ikaty. —  22.25: O d czytan ie o rc- 
gram u na dzień następny. —  2.2.30— 24.00: 
M u zyk a  tanecznia z 'kaw iarni „S zkockiej"' we 
Lw ow ie. Jazz-Tango-Sym phonie-B and ]£>od dyr. 
p. Giasberga.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 22 w rześnia.

W A L U T Y :  D olary 8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5% poż.
konw ers. 44.50, 6 %  poż. kolej. 62.— , 10%
poż. kolej. 100.— .

D E W IZ Y : H olandja 360.30. N o w y  Jork
8.92.5, P aryż 35.05, Praga 26.44.5, Szwajcarja- 
174.40.

A K C J E : Bank Polski 115 .— , O strow iec 
42.50.

U ch w ałą  Sądu okręgow ego jako 
handlow ego we L w ow ie z 30 czerw ca 
1924 1. 541/5 d ozw oloną została lik w i­
dacja Spółdzielni pod firm ą: T o w a ­
rzystw o  W zajem nej P om ocy  urzędni­
k ó w  filji ck. u p rzyw . austr. Zakładu 
kredytow ego  dla handlu i przem ysłu 
we L w ow ie Stow . zarej. z ogr. odpow .

N iniejszem  w zyw ają  podpisani lik w i- 
datorow ie w ierzyeieli pow yższego  Sto­
w arzyszenia, b y  w  term inie 3-m iesięcz- 
nym  zgłosili sw oje pretensje do tegoż 
T o w arzystw a.

W e L w ow ie, 5 września 1931. 

JÓZEF ATLAS LEO N  ZAW ALSKI
jako likw idatorow ie.

Pantofle, papucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wytwórnia. Wronowska 4 . Telefon 59-88
noiBnuiRSBrasg&sH SRKm H RBnnBBH aa

JM L  B  B  L  B
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe 
kuchenne, solidnie wykonane poleca

MIEJSKA W Y S T A W A
Lwów Plac Halicki 10. — (w podwórzu).

ZGUBIONE D O K U M EN TY .
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną licencję czerw oną 

N r. 6787. —  Józef K ról, B orysław , sk ryt. 

194. 718 6 -j

W R Ó B L E W S K I JÓ ZEF unieważnia skradzione 
mu pozw olenie szoferskie N r. 43. 7256

R U F U S  KING. 57)

Na zgubionym kursie.
V alcou r uznał to za m ilczące p rzy ­

znanie się do zaniepokojenia. N ie  zro ­
bił żadnej uwagi i przez chw ilę siedzieli 
obaj, nic nie m ów ąc. N a o k oło  panowała 
szczególna cisza nocy, właściwa o k rę­
tom . N ie  tyle cisza, ile uspokojenie do  
dziennej w rzaw ie, pełne łagodnego pul­
sowania i skrzypienia w  połączeniu 
z .pluskaniem wodiy, odbijającej się nie­
zm ordow anie o żelazne boki statku. 
V alcour porów nał ją do śrędniego tem ­
pa m elodji, które w  daw nych sym ­
foniach dzieliło dość szybki początek 
od m iażdżącego, dram atycznego fina­
łu i; stanowiło m om ent em ocjonalnego 
w ytchnienia.

K apitan Sohm e zło ży ł bezw ładnie 
na kolanach w ielkie, czerw on e ręce.

—  Jestem zm ęczo n y —  rzekł —  
a nie pragnę snu. Pom im o, że całe ciało 
upada ze znużenia, n erw y są naprężone 
i intensyw nie trzeźw e.

Postaw i pąn w artow n ika?
- —  Postawię. 1 .■■■ -

—  C z y  m ógłby pan postaw ić dru­
giego w  k o rytarzu  niedaleko drzw i ka­
juty pani Poole?

K apitan kiw nął głową. B ył pijany 
m orzem , niebem, okrętem  i zbłąkanem i 
gwiazdam i.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

—  D obrze. Pow iem  stew ardow i. —  
I nagle jego depresja ustąpiła miejsca 
w yb u ch ow i irytacji. —  N a Boga, V a l- 
cour, co się z nami dzieje? C oś grozi 
z u krycia , ale nie w iem y, co. Jak zara­
za. R az, na m orzu  C hińskiem , przyszła 
na m oją załogę zaraza i ludzie padali 
jak m uchy. I nie m ożna było  się b ro ­
nić. N ie  m ożna było  w alczyć z p ow ie­
trzem .

—  Jutro w ieczorem  —  m am  na­
dzieję, że do jutrzejszego w ieczora 
w szystko się wyjaśni, kapitanie.

—  I ja mam nadzieję.
—  D obranoc.
—  D obran oc, m oże jutro p rzyn ie­

sie nam co lepszego.
V alcou r wstał i poszedł do drzw i. 

W  chw ili gdy je otw ierał, cisza d żd ży ­
stej n o cy  rozjęczata się strasznem, me- 
lancholijnem  zaw odzeniem  syreny o- 
krętow ej. P oczekał aż ucichło i rzekł:

—  N asza mgła, kapitanie.

■—  T a k , nasza m gła —  p o w tó rzył 
Sohme.

V alcou r zam knął drzw i i zeszedł 
poom acku na dolny pokład. M roczne, 
sufitow e światła w skazały m u drogę do 
jego kajuty. Zam knął drzw i na rygiel 
i upew nił się, że jest sam. Poczem  p r z y ­

sunąw szy sobie krzesło do sofy, usiadł 
i ro z ło ży ł na niej swe łup y: z ło ty  zega­
rek ze stylizow an ą literą F na kopercie 
i p ortfel z fo tografjam i dw óch kobiet: 
starszej z okrągłą, nieregularną tw arzą 
i m łodej z czarnem i loczkam i, nie­
b rzydkiej, ale nadąsanej... jednocześnie 
m yślał o D um arque‘u w  kw iecistym  
szlafroku i jego dziw nej w stydliw ości... 
N a  dw orze, w  ciem nościach i we mgle, 
w yła  syrena. Miała w y ć  całą noc, co 
dwie m inuty.

R O Z D Z I A Ł  X X X IX .
?° ?‘ szer, płn.

?° ? ‘ dług. zach.
Telegram  od rządowej, radjostacji 

na p rzyląd ku  H atteras do kom isarza 
po-licjii .nowojorski ej.

D o szóstej rano żadnych wiado­
mości —  Gwiazda Wschodu musiała 
już przejść za nasz zasięg. —  Radzi­
my zwrócić się do radjostacji na przy­
lądku May j do lokalnych. —  W  dal­
szym ciągu będziemy nadawać pań­
skie wezwanie na życzenie. —  Prosimy 
o odpowiedź.

Nsebo, m orze i  o k ręt ton ęły we 
m gle. Val.cour w yszedł na pokład, na 
szare świaitło dbia. O c zy  piekły  go od 
bezsenności'. W ilgotnie pow ietrze po­
działało' na iniegO' orzeźw iająco. N ie 
Dyło najm niejszego w iatru  ii m on oton ­
ne w ycie syreny w ydaw ało1 się d ziw ­
nie dalekie. VaiLcour zaczął się p rze ­
chadzać pow oli' poi pustym , m okrym

pokładzie. D źw ięk  ośmiu d zw o n k ó w  
doszedł go słabiutko z ogrom nej od­
ległości. Przechadzał się jeszcze k w a ­
drans, poczem  zeszedł na dół. Zapukał 
cicho- do drzw i kaju ty  D um arque‘a i 
nie otrzym a w szy odpow iedzi, wszedł. 
Jak się tego- spodziewał, kajuta była 
pusta. D um arque poszedł na śniada­
nie.

K u fer b ył o tw arty. Yalco-ur zrew i­
dow ał go sumieninie, lecz szybko. Pod 
łóżkiem  stała w alizka. W ysunął ją, 
o tw o rzy ł w ytrych em  m ały zam eczek, 
uniósł w ierzch  ,i wy.jął z jego w e­
w n ętrzn ej k o p erty  sześć listów . W szyst 
kie m iały adres francuski. M. Jean Du- 
m arque, H otel de A rts, N ew  Y o rk , 
'były, nadawane w e Francji i napisane 
po francusku. P rzyjrza ł się im  z cieka­
w ym  uśm iechem , poczem  w ybrał je­
den i schow ał do1 kieszeni. N a resztę 
zawartości w alizk i nawet nie spojrzał. 
Zam knął ją i wsunął z pow rotem  pod 
łóżko. W ych od ząc z  kaju ty  spotkał 
się tw arz w  tw arz z Dum.arqueciem.

—  D op raw dy, bardzo pana prze­
praszam  —  w y k rzy k n ą ł elegant. —  
G d yb ym  b ył w iedział, n igdybym  nie 
popełnił takiej niedyskrecji. A le  w szyst 
kiem u w inna zim na w ieprzow ina. 
Straciłem  m om entalnie apetyt, p o­
wstrzym ałem  się od k rzy k u  ■; w staw szy 
od stołu, uciekłem  tutaj. A  teraz, jeże­
li pan ochłonął z kon fuzji, m oże mi 
pan pow ie dzień dobry.

Y a lc o u r  uśm iechnął się lekKO.
(C. d. n.).

C E N A  © G Ł O S 2 E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny S-tamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy t-szpaltowy kolumny 4-łamow* 
w nadesłanem nekrologii 4 0  g r , — w kronice, repe-tuarze, na stronach tekstowych, w dżinie gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r , —- po kronice 5 0  g r. na l-szei fpod 
nagłówkiem) 8 0  gr- — drobne ogłoszenia ca słowo 10 g r , — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . —  Gała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1 . — tekstowa 6 0 0  z ł  — pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 u/o> — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, uŁ Chor*żczyzny 17. teL 2 9 -1 9 , pod s*rz$dem 'Władysława Germana. —- Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem


